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My harcerze z Hufca ZHP Cmolas, Cho- 
rągiew Rzeszowska, odpowiedzieliśmy 
czynnie na akcję zbierania funduszy na 
budowę „Daru Młodzieży”. 


Przeprowadziliśmy zbiórkę surowców 
wtórnych (butelek, złomu i makulatury). 
Część zebranej gotówki — 1200,- zł przeka- 
zaliśmy na konto budowy „Daru Mło- 
dzieży” 

Jesteśmy dumni z tego, że nasza 
skromna cegiełka dopomoże w realizacji 
tak ważnego dzieła. 

Czuwaj! 


Potwierdzam _ wpłatę wymienionej 
w liście kwoty na budowę „Daru Młodzie- 
ży”. Komendant Hufca ZHP w Cmolasie 
JÓZEFA MATULEWICZ. 


Zadziwiająca 
błona z polietylenu 


GDY ZIMNO — ochrania 
rośliny 


A GDY GIEPŁO — znika! 


ZSRR (PAP). Tym razem nie trwałość, 
Jecz zdolność do ulegania zniszczeniu jest 
główną zaletą nowej błony polietyleno- 
wej, której produkcję podjęło w ZSRR 
Ochtińskie Zjednoczenie „Plastpolimer”. 
Materiał ten chroni rośliny podczas wio- 
sennych przymrozków, a z nastaniem cie- 
płych dni „topi się”, po czym ulega całko- 
witemu zniszczeniu, jako że jest „przy- 
smakiem” mikroorganizmów. (tok) 


GŁÓG 
KONKURUJE 
Z CYTRYNAMI 


BUŁGARIA (PAP). W Bułgarii zakłada 
się plantację głogu na skalę przemysło- 
wą. W okolicach górzystych jest już 2500 
ha takich plantacji. Uprawiana na nich 
specjalna odmiana głogu ma duże, ja- 
skrawo pomarańczowe owoce, z których 
każdy waży 10-15 gramów. Plony z 1 ha 
sięgają 5-6 ton. Świeże owoce głogu słu- 
żą jako surowiec do produkcji dżemów 
i soków oraz odżywek dla dzieci, az suszo- 
nych wytwarza się mączkę, wywary itp. 
Część zbiorów przeznaczona jest na eks- 
port. Naukowcy z Instytutu Rolnictwa 
w Płowdiwie od wielu lat badają cenne 
właściwości głogu. Stwierdzili m.in. że 
jego owoce zawierają więcej witaminy 
C niż cytryny. Odkryli także w owocach 
specjalną biologicznie czynną substancję, 
która ma właściwości przeciwbakteryjne. 

(kż) 


TUEEE 


HARCERSKA GAZETA 


Dziś ogłaszamy VII 


NASTOLATKÓW 


Konkurs 
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Tomasz 
Grabowski 
informuje: 


Gdy w warszawskim ZOO lew, tygrys 
czy jaguar zostaną bez matczynej opieki, 
a zdarza się, że lwia czy tygrysia mamusia 
nie chcą lub nie mogą opiekować się 
potomstwem to niemowle takie trafia do 
zwierzęcego żłobka pod opiekę Krysi Ja- 
rzombkowskiej. Pod fachową i troskliwą 
opieką -małe Iwiątka szybko stają się 
ogromnymi lwami. Do swojej opiekunki 
zawsze jednak odnoszą się zwielką ufnoś- 
cią i przyjaźnią. W czasie wakacji Krysia 
odwiedziła Białystok, gdzie w tamtejszym 
ZOO przebywają dwaj jej wychowanko- 
wie. Wzajemnym radosnym okrzykom 
i pomrukiwaniom nie było końca. 

Są pierwsze dni września — gdy tak 
patrzę na baraszkujące lwy i roześmianą 
Krysię mimo woli nasuwa się skojarzenie, 
że 41 lat temu w taki sam słoneczny dzień 
na warszawskie ZOO leciały bomby 
i wszystkie drapieżniki w tym również lwy 
trzeba było wystrzelać. Wśród zastrzelo- 
nych Iwów być może były i te, które przed 
kilku laty wykarmiono kobiecym mle- 
kiem. Kobieta, która odrobinę swojego 
mleka ofiarowała lwim sierotom — znany 
warszawski chirurg — zginęła we wrześniu 
1944 roku od niemieckiej kuli, gdy doko- 
nywała operacji na rannym powstańcu. 


Spotkanie 
z uśmiechem 


MARKA 
TWAINA 


Dziś w numerzo na stronia 3 spotkacie sią z ojcom 


Tomka Sawyera I Hucka Finna = Markiem Twainom 


Świat dzieciństwa bliski był tomu pisarzowi i niezależnie 
od tego czy pisał dla dorosłych, czy dla dzieci jego 
utwory posiadają dzieciącą świeżość w sposobia przed 
stawiania świata i iście dziociącą pogodą, co nie prze 
szkadza, by były jadnocześnie rzatolnym, realistycznym 
obrazem Ameryki z połowy XIX wieku 

W odcinku literackim rozpoczynamy druk jednego 


z jego mniej znanych opowiadań pt. „Ciekawe zdarze 


nie”. Przyjemnej lektury! (eb) 


Drzewiej 
na tych instrumentach 
grywano... 


SIEDLCE (PAP). W Muzeum Okręgowym w Siedlcach czynna 
jest wystawa instrumentów ludowych, którą zorganizowano 
przy współpracy z Muzeum Etnograficznym w Warszawie 
Zgromadzone tu instrumenty — to przede wszystkim różne 
rodzaje skrzypiec, basów i dud pochodzących z wielu regionów 
kraju. Szczególną uwagę zwracają instrumenty wywodzące się 
z Podlasia i używane do dziś przez tamtejszych wiejskich 
muzyków. Są wśród nich skrzypce, harmonie, bębenki i fujarki 
Do najciekawszych eksponatów należą skrzypce tzw. dłubanki 
wykonane z jednego kawałka drewna przez nieznanego wiej 
skiego twórcę. Jeden zludowych zespołów muzycznych w woj 
siedleckim — kapela Józefa Trzpila ze wsi Mierzączka zdobyła 
wielką popularność przede wszystkim dzięki owym autentycz 
nym instrumentom. 

Do dziś również, w wielu wsiach Mazowsza i Podlasia 
spotkać można harmonie firmy „Niedźwiedź ”, której założycie 
lem był ponad pół wieku temu rzemieślnik z Siedlec — Stani 
sław Niedźwiedź. Obecnie zakład ten znacznie skromniejszy niż 
dawniej — prowadzi jego syn Zdzisław, który nie zajmuje się już 
produkcją harmonii, lecz tylko ich naprawą i konserwacją. 

(tem) 


MINIKAROWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 
W STARACHOWICACH 


CZY WYSŁAŁEŚ JUŻ 
ZGŁOSZENIE? 


Tylko dziewięć dni pozostało do Minikarowych Mistrzostw 
Polski. Przypominamy, iż termin zgłoszenia się do zawodów 
upływa z dniem 20 bm. Przesyłajcie je na adres: Komenda 
Hufca ZHP, ul. Harcerska 4, 27-200 Starachowice. Przyjazd 
zawodników, koniecznie pod opieką osoby dorosłej, dnia 27 
bm. w godzinach popołudniowych, ale nie później jak o godz. 
20.00. Noclegi, wyżywienie i zwrot kosztów podróży zapewnia 
organizator. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 
Fot. Kajetan Adamowski 


© tym warto wiedzieć 
pok aboskdadwódiwwódni 


80 lat 
„silnikowych dorożek” 


1ch „płerwsze krokt” nastąpiły wkrótce po 
narodzinach czterech kółek. Oto już w 1196 
toku po ulicach Stuttgartu z. kursować 
sretlomiejscowe wehikuty marki Dalmier 
z ulnikiem o mocy 6 KM, uważane przez 
współczesne oficjalne Źródła za pierwsze ta- 
kosówki. 

z początku mówiono o nich „allnikowe 
tlorożkt*. Nazwa „taksówka” pojawila się nie- 
© później. Ale po kuieł. Oto w początkach XX 
wieku po Paryżu kursowały zaledwie 
takio „allnikowe dorożki”, Ich liczba I popu= 
lamość rosły jednak szybko. Tuż przed wybu- 
<hem I wojny światowej wiele europejskich 
miast legitymowała się już przyzwołde zorga- 
nirowaną komunikacją taksówkową. Pozos- 
Franejl W 1922 roku w Pary- 
100 taksówek! W 1007 roku 
pierwszy „samochodowy dorożkarz” zaczął 
też regularne kursy po Moskwie, Inkasując 
płatę według umowy”, Z Moskwy szybka 
przykład Petersburzę W 1911r, kursowa- 
już 324 taksówek, bijąc zresztą r pwę 
Moskwę, która w tym czasie miała Ich 217. 
Ruch taksówek rozpoczął się w tym czasie 
w wielu ironskik miastach. 

Od początku samochody kursujące jako 
taksówki musłały sprostać szczególnym wy- 
„ Czasem różniły się od zwykłych, 
wozów osobowych tylko szcze- 
półami. Oto np. angielski „Austłn”-taksówka 
był o 150 mm wyższy od normalnego samo- 
<hodu tej marki. Nie przypadkiem zresztą... 
Chodziło 0 to, by łatwiej było wsiąść do takie- 
go „publicznego samochodu” osobom star- 
szym, inwalidom, czy rodzinom z dziećmi — 
a wówczas w dużej mierze dla nich przezna- 
czone A taksówki. Dodajmy, że wówczas 
pasażer nie mógł zajmować siedzenia obok 
kierowc zwyczajowo znajdowała się tam 
miejsce bagaż, w pobliżu tego miejsca 
mieścił się też dużo okazalszy niż dzić takso- 
metr, zań kabina kierującego pojazdem była 
addzielona od miejsc zajmowanych przez pa- 
sażerów przezroczystą przegrodą... 

Takie były początki komunikacji taksówko- 
wej w większośc europejskich miast. Dla po- 
trzeb tej komunikacji skonstruowana specjal- 
ne wozy z. jące maksimum wygody nie 
tylko pasa. , ale i kierowcy. Takich ta- 
ksówkowo wyspecjalizowanych wozów pro- 
dukowano w latach 20-tych na świede 15 tys. 
rocznie. Ryły to przeważnie samochody mało- 
litrażowe. Wśród nich - wiele wozów trzyko- 
lowych = np. prawie wyłącznie takie wehikuty 
tworzyły komunikację taksówkową w Berlinie 
przed I wojną światową. 

Początkowo — co dziś już niemalże całkiem 
poszło w zapomnienie — starano się, by ta- 
ksówki byty z wyglądu jak najbardziej różne 
od innych kursujących po mieście pojazdów. 
Np. kursujące w latach 1910-1914 w Paryżu 
taksówki marki „Renauit” malowane były na 
kolor jasnozielony lub jasnoczerwony. W la- 
tach dwudziestych Amerykanie poczęli swe 
taksówki malować na żółto — jak my dziś wozy 
MPO. Dużo później przyjął się dla oznaczania 
taksówki pas w czarno-białą szachownicę. Ta- 
ki posiadały i nasze, polskie taksbwki. Ta- 
ksówka w większości krajów jest najzwykiej- 
szym samochodem dowolnej marki, wyróż- 
niającym się jedynie naplsem „„taxd”. 

A jednak taksówki — choć coraz bardziej 
giną w dźbie pojazdów wypełniających miasta 
— okazały się najbardziej „niezależną? formą 
komunikacji miejskiej. Funkcjonują zwykle 
dużo lepiej, niż prywatne samochody. Bo też 
taksówka - to wprawdzie zwykły (często pry- 
watny) samochód osobowy, którym jednak 
kieruje zawodowiec... (tok) 


ki wprowadził do nauki An 

glik, Robort Hook, a miało to 
miejsca w XVII wloku. Za pomocą 
skonstruowanogo przez slobla mi- 
kroskopu, powiąkszającogo zalod 
wie 30:krotnio, zobaczył coń w ro 
dzaju jamak, ograniczonych śclan 
kami. Jamki to, które nazwał włań 
nio komórkami, wedlug niego wy: 
połnione są „płynem odżyw 
czym”. Chociaż dziś Inaczaj przod- 
stawiamy soblo komórki, wówczas 
sam fakt dostrzożonia iż organizm 
dzieli sią na drobno, niewidzialna 
gołym oklom fragmonty stanowił 
olbrzymie osiągnięcio. Jodnakża 
za twórców tooril komórkowoj 
uważa sią dwóch biologów, Schlo: 
idona i Schwanna. Oni właśnia, 
w roku 1839, dysponując ulopszo: 
nymi mikroskopami optycznymi 
stwiordzili, żo każda komórka nia 
tylko jost fragmentem organizmu, 
ale pądzi swo własna niozależne 
życie. W nastąpnych latach, kolajni 
badacze dorzucali nowa odkrycia. 
Francuz Dutrochot doniósł, ża ko- 
mórki mogą sią dzielić. Joszcza 
później, a był to początok XX wie- 
ku, dostrzeżono, żo każda komórka 
składa się z dwóch zasadniczych 
części: = ciała komórkowego — cy- 
toplazmy | jądra komórkowego. 
W obu częściach widać było roz- 
maito twory, które nazwano narzą- 
dami komórki, czyli organollami, 
przez analogią do narządów orga- 
nizmów wiolokomórkowych. 


P: raz plerwazy pojącio komór 


adanie tajemnic komórki, jej 

skomplikowanogo wnętrza, 

uzależniona było od rozwoju 
techniki mikroskopowej. Udosko- 
nalanie mikroskopu optycznego, 
okazało się wkrótco niomożliwo. 
Barierą zdolności rozdzielczej mi- 
kroskopów optycznych, czyli zdol- 
ności odróżniania dwóch punktów 
była wielkość 0,2 mikrona (1 mi- 
kron jest tysięczną częścią milime- 
tra). Mniejszych od 0,2 mikrona 
części już nia można było zoba- 
czyć. Barierą tą przekroczono do- 
piero po wynalezieniu mikroskopu 
oloktronowego. W urządzaniu tym 
rolę fal świotlnych pełnią olektro- 
ny. Nie wdając sią w szczegóły 
techniczne, warto tylko zapamię- 
tać, żo zdolność rozdzielcza mikro- 
skopu elektronowego jest 100- 
krotnie większa niż optycznego. 
Mając do dyspozycji tak wspaniałe 
urządzanie, uczeni wiedzą dziś 
o komórce prawie wszystko, 
a przynajmniej jak jestzbudowana. 
Rysunek komórki, który oglądacie 
na tej stronie jest sporządzony na 
podstawie obserwacji właśnie 
w mikroskopie  elektronowym 
Jest to obraz uogólniony, gdyż nie 
istnieje jedna „typowa” komórka. 
Komórki bowiem w zależności od 
pełnionych funkcji w organizmie 
znacznie różnią sią od siebie. Każ- 
da jednak z nich ma błonę komór- 
kową, cytoplazmę ze znajdującymi 
się w niej organellami oraz jądro. 
Podobne są również czynności, ja- 
kie spełniają w komórce poszcze- 
gólne jej „narządy”. 
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lnpać' z otoczenia | wpuścić do 
przyznają, ża do dziś wiadomości wnątrza, a inno nia? Albo na od 
o budowla błony komótkowoj aq wrót - wydalić z komórki? Nioste 

ty, pozostaje to jaszcza zagadką 


WW! komórki oddziola od 2 aubatancji tłuszczowych. Uczani 
środowiaka zownątrznogo 

błona komórkowa, Jost to 
©04 w rodzaju „akóry” komórki. Ta 
cieniutka ścianka, grubości zalod 
wia jodnoj stutysiącznoj cząńci mi 
limotra, badana pod mikroskopam 
oloktronawym okazuje sią bardzo 
złożona. Miądzy dwioma warstwn 
mi clomnymi znajduja sią jaśnioj 
sza, Przypuszcza sią, ża warstwy 
ciamno, a wiąc zownątrzno | wo 
wnątrzno, zbudowano 54 z substa 


neji białkowych, natomiast lożąca F4 ta iem nic życia ( 1 ) 


miądzy nimi warstwa jaśniojsza 


KOMÓRKA 


bardzo skromne. Joszczo gorzoj 
jast za zrozumioniom wszystkich 
funkcji, jaką połni ona w żywoj ajbardziaj  charaktarystycz 
komórca. Nm organallami komórki, 

Jost to coń w rodzaju działu zao widocznymi w cytoplaźmia, 
patrzonia | zbytu kormórki, Ala jak sq mitochondria oraz chloropiasty 
to sią dzieje, ża błona tylko niaktóro _ (chloroplasty występują tylko 
substancjo — mimo ża są do siobia w komórkach roślinnych). Jak to 
podobno = potrafi rozpoznać, „wy widać na rysunku, mitochondria 


„. — Jądro komórki, to coś w rodzaju centrum zarządzania. Mieści się w nim magazyn dyrektyw 
kierujących nie tylko tworzeniem i wzrostem żywej materii, ale również kształtujących ten wzrost 
zgodnie z cechami gatunku. Komputer tego centrum jest siateczkowatą strukturą zwaną chromatyną. 
W niej to właśnie, a dokładnie w niciowatych cząsteczkach DNA zawarte są wszystkie informacje i plany 
konstrukcji, według których z zapłodnionej komórki jajowej powstają wysoce skomplikowane orga- 
nizmy. 

Wewnątrz jądra znajdują się również tzw. jąderka (na rysunku dwa wzgórki), które można by określić 
działami przygotowania produkcji. Zachodzi w nich bowiem proces syntezy kwasu rybonukleinowego 
(RNA) niezbędnego dla funkcjonowania rybosomów. 

. — Mitochondria, są to jak gdyby siłownie, w których pobierany z zewnątrz komórki pokarm przetwarza- 
ny jest w energię niezbędną do realizacji procesów życia komórki. 

. — Rybosomy spełniają rolę działów produkcyjnych komórki. W nich zachodzi synteza białek, głównego 
budulca tworów komórkowych. 

„ — Endoplazmatyczne reticulum, to coś w rodzaju sieci transportu wewnętrznego, które jest systemem 
kanałów umożliwiających przenoszenie substancji wewnątrz komórki i poza nią. 

, — Lizosomy to jakby działy porządkujące komórki. Lizosomy „trawią” substancje wchłonięte przez 
komórkę lub zużyte już organelle. 

. — Ściana komórkowa odgrywa rolę jakby działu zaopatrzenia i zbytu. Posiada wyrostki znacznie 
zwiększające jej powierzchnię czynną oraz pory (wgłębienia) umożliwiające wnikanie do wnętrza 
komórki różnych substancji. 


przypominają podłużne twory 
o dwuwarstwowoj ścianie We 
wnątrzna ńciana tworzy rodzaj głą 
bokich fałdów, jakby grzebieni 
wnikających do wnątrza, Te skom 
plikowana twory połnią w komórcą 
rolą wownątrznych elektrowni 
W chloroplastach odbywa sią pro 
cos wychwytywania energii słone 
cznej w czasio fotosyntezy I zamia 
ny jej w onergią chemiczną, która 
moża być już spożytkowana przez 
komórką. W mitochondriach jest 
podobnie, z tym ża tu wykorzysty. 
wana jest onorgia zawarta np. 
w wąglowodanach, tłuszczach 
i białkach. Spalając je siłownia ko 
mórkowe dostarczają anorgii cię 
pinej 


nnymi organallami komórki są 
|izosomy Mikroskop elaktrono. 

wy ujawnia lizosom jako twór 
okrągły lub owalny otoczony błon 
ką. Wewnątrz znajdują sią enzyrny 
powodujące rozpad złożonych 
jstek chemicznych takich jak 
a, tłuszcze | cukry. Stwierdzo. 


czą 
bia 
no, że uszkodzenie błony lizosornu 


powoduje rozprzestrzenienia sią 
enzymów w cytoplaźmie, co po 
pewnym czasie prowadzi do sa 
mostrawienia sią komórki 
W związku z tym lizosomy nazywa 
sią niekiedy „samobójczymi wore 
czkami”. Wydaje sią, że zasadnicza 
funkcja tych woreczków wiąże się 
z trawieniem wewnątrzkomórko 
wym. Substancje, które przedosta. 
ją się przez ścianką komórki do 
wnętrza, są następnie wchłonięte 
do lizosomów. Tu zostają rozłożo 
ne na prostsze związki chemiczne 
które komórka jest w stanie wyzy 
skać na własne potrzeby. Proces 
ten do końca nie jest jeszcze 
poznany. 


a wewnętrznej powierzchr 
niektórych błon wewnątrz 


komórkowych znajdują 


niewielkie kuleczki. Zawierają one 
kwas nukleinowy, tzw. kwas rybo- 
nukleinowy, zwany w skrócie RNA 
(od angielskiej nazwy — ribonucieic 
acid). Z tej racji otrzymały one na 
zwę rybosomów. Biorą one udział 
w procesych produkcji (syntezy) 
białka w komórce. Błony z kulkami 
rybosomów tworzą retikulum en- 
doplazmotyczne. Przypuszcza się, 
że retikulum stanowią rodzaj sieci 
transportu wewnętrznego, które 
jest systemem kanałów umożli- 
wiających przenoszenie substancji 
pobieranych przez komórkę z oto 
czenia i kierowanych do jądra. 


ajważniejszą częścią komór 

ki jest jego jądro. Porównuje 

się je często do centrum za- 
rządzania, sterowni itp. Wnętrze ją- 
dra wypełnia w przeważającej iloś- 
ci chromatyna. W jej skład wchodzi 
głównie kwas nukleinowy, tzw. 
kwas dezoksyrybonukleinowy, 
oznaczony skrótem DNA (od an- 
gielskiej nazwy dezoxyribonucieic 


CIĄG DALSZY NA STR.7 


ST. BOROWIECKI 


Zadawanie bólu 


Nagroda ma swoją wartość tylko wtedy, jeżeli została zdobyta w walce, która 
jest zarazem sprawdzianem włożonego wysiłku, hartu ciała, siły woli i ambicji. 
Zwycięstwo przypada najlepszym I im należy się uznanie i pokłon, a dla pokona- 
nych oklaski za trud i wolę zwycięstwa. Gwizdy pozostawmy dla tych, którzy 
w niesportowej walce dążą do odniesienia sukcesu, brutali, kombinatorów 
i obiboków. Wszystkich, nie tylko tych występujących na sportowych trasach 
i stadionach. 

Każdy człowiek nie znosi milczenia, kiedy zasłużył na słowa uznania, na oklaski. 
Sportowcowi, który w sportowej walce daje z siebie maksimum wysiłku, potrzeb- 
na jest sympatia kibiców, szczególnie wtedy, gdy zdąża do mety na uginających się 
ze zmęczenia nogach, już nie po medal, a po to, by dobiec i zająć choć piąte czy 
szóste miejsce. Gwizdy są wtedy okrucieństwem zadającym ból, odbierającym 
resztki sil i wolę walki. 

Dlaczego o tym piszę? Ano dlatego, bo wśród tych brutalnych i chamskich 
kibiców nie brak nastolatków, uczniów szkól podstawowych i ponadpodstawo- 


Józef Grudzień, mistrz olimpijski i świata w boksie, wspaniały sportowiec, 
powiedział mi kiedyś, że nie porażka sprawia mu największy ból, a gwizd 
niesprawiedliwych kibiców będący świadectwem pogardy dla zawodnika, który 
w tym dniu uległ lepszemu od siebie rywalowi. Miał w swoim życiu sportowca 
takie przypadki, jak zresztą każdy. Mieniący siebie sympatykami sportu rozwście- 
czeni osobnicy gwizdami i niewybrednymi epitetami kwitowali jego trud. Bardzo 
go to zachowanie kibiców bolało, tym bardziej, że stawał przecież do walki z wolą 


zwycięstwa, dla własnej i ich satysfakcji. 


Skąd ta niechęć, wrogość, a często i nienawiść części kibiców do sportowców? 
Za co? Za to, że Grażyna Rabsztyn nie każdego dnia jestw najlepszej formie? Za to, 
że Jacek Wszola w nerwowym napięciu źle obliczył odbicie i strącił poprzeczkę? 
Za to, że Irena Szewińska zerwała w połowie dystansu ścięgno? Za to, że Zbigniew 
meczu strzela gole? Za to, że nie Polak, a obcokrajowiec 
zwyciężył i zdobył medal? A czyż on nie ma prawa do zwycięstwa, medalu i tej 
chwili radości, która często jest jedyną nagrodą za lata treningu i wyrzeczeń? 


Boniek nie w 


uczucia i ludzki ból. 


wych. Całymi watahami zasiadają na stadionach i boiskach po to tylko, by sobie 
pogwizdać, wywrzeszczeć do woli. Tam nikt im tego nie broni. Obce mi są ludzkie 


A już przerażające jest to, że ta niesportowa atmosfera wielkich stadionów 
przenosi się na szkolne i obozowe boiska. Przed paru dniami, na jednym 
z obozów słyszałem gwizdy, gwizdy pogardy, skierowane przeciwko kilkunasto- 
letniemu zawodnikowi, który dobiegł do mety na ostatnim miejscu. Widziałem już 


wielkich sportowców roniących Izy po porażce. Ten chłopiec też płakał, z dwóch 
powodów - porażki i niesprawiedliwego zachowania się rówieśników-kibiców, na 


ciężyć. 


twem i przeżywać porażkę. 


których liczył, że życzliwym dopingiem pomogą mu wykrzesać resztki sił i zwy- 


Warto pomyśleć czy Władysław Kozakiewicz pobiłby rekord świata, gdyby nie 
wspaniała atmosfera na łużnickim stadionie i gorący, serdeczny doping tysięcy 
zebranych tam polskich kibiców. Być może tak, ale po pierwszym nieudanym 
skoku nie rozległy się tam gwizdy lecz oklaski i okrzyki zachęty do następnych 
prób. To mobilizuje, uskrzydla sportowca i wyzwala w nim nowe siły i wolę walki. 
Tak zachowują się prawdziwi sympatycy sportu, ludzie, którzy przyszli na stadion 
po to, by podziwiać sportową walkę i razem z zawodnikiem cieszyć się zwycięs- 


Nasz „Kozak” dlugo dziękował kibicom za wspaniały doping, za serdeczność 
i oklaski. Nie mniej gorąco oklaskiwano tam również pokonanych. Gwizd prze- 
ciwko zawodnikowi jest niczym innym, jak świadectwem pogardy dla sportu. 


RYSZARD RATAJCZYK 


MARK 
TWAIN 


— pisarz, 
który 
stworzył śmiech 


Samuel Langhorne Clemens (tak brzmi prawdzi- 
we nazwisko Marka Twaina) jak żaden inny chyba 
pisarz amerykański, cieszył się za życia międzynaro- 
dową sławą. Przez 40 lat był jedną z najpopularniej- 
szych postaci Ameryki. Uznany został za najczęściej 
drukowanego autora swojego pokolenia. Ernest He- 
mingway powiedział o nim: „Literatura amerykań- 
ska zaczęła się wraz z Markiem Twainem” 

Stworzył niezapomniane postacie Tomka Sawye- 
ra i Hucka. Niezwykły i fascynujący świat dziecińs- 
twa, tak plastycznie przedstawiony przez Marka 
Twaina, jest bliski każdemu z nas, czy to rówieśniko 


wi Tomka, czy dorosłemu 


Prawie wszystkie utwory napisane przez Marka 
Twaina są w jakims sensie autobiograficzne. Wszys 
tkie jego doświadczenia i osobiste przeżycia znalaz 
ły odzwierciedlenie w jego książkach. A rzeczywiś- 


cie życie miał bogate 


rodził się w 1835 roku 

w rodzinie prawnika. Od 

12 roku życia był kolejno 
drukarzem, pilotem parowców, 
żołnierzem, górnikiem, wykła- 
dowcą. Dzieciństwo spędził 
w pobliżu rzeki Missisipi 
w miasteczku Hannibal. Podob- 
nie jak Tomek Sawyer, szeroko 
otwartymi oczami przyglądał 
się pulsującemu tam życiu. To, 
co wtedy ujrzał, na zawsze za- 
padło w jego pamięci. Widział 
mnóstwo pielgrzymów, którzy 
zasiedlali rozwijającą się Ame- 
rykę, posuwających się w dół 
lub w górę rzeki w kierunku 
zachodnich nizin. Ludzie ci po- 
chodzili z różnych stron i z róż-- 
nych grup społecznych. Młody 
Samuel widział ludzi z margi- 
nesu społecznego, „oprysz- 
ków'' i „czarne charaktery”, wi- 
dział ludzi zabitych w pijackich 
awanturach. Widział również 
murzyńskich niewolników wię- 
zionych jak zwierzęta i trans- 
portowanych na południe 
w kierunku targów niewolnika- 
mi. Wrażliwy chłopiec na za- 
wsze zapamiętał te sceny; nie- 
raz w nocy wracały do niego 
w postaci koszmarów sennych 
i budził się z krzykiem. 

Ale pamiętał również i bar- 
dziej pogodne: olbrzymie tra- 
twy i łodzie handlowe zapeł- 
nione słodko pachnącym drew- 
nem. Łodzie płynęły wolno po 
rzece: przybywały nie wiado- 
mo skąd i płynęły nie wiadomo 
dokąd. 

Wioska, w której spędził 
dzieciństwo, była rajem dla 12- 


KORESPONDENCJA 
"_ Z WĘGIER 


Węgierska ziemia powitała nas 
słońcem. Polską mowę słyszało się 
wszędzie, czuliśmy się więc tak, 
jakbyśmy nigdy nie wyjeżdżali 
z kraju. Później krótkie spojrzenie 
z okien autokaru na Budapeszt, 
i w drogę, na południe. Mijaliśmy 
zachwycające węgierskie wioski. 
Architekturę prowincji tworzą ma- 
leńkie domki o prześlicznej kom- 


pozycji, tonące w kwiatach iwino--- „przed Bielskiem i Jelenią Górą... 
rośli. 


letnich chłopców. Bez przerwy 
działo się coś ciekawego. 
Oprócz tego, że ciągle przyby- 
wali nowi ludzie, były tam do- 
skonałe tereny do zabaw. Las, 
mnóstwo „nie odkrytych” 
miejsc — to wszystko było nie- 
kończącym się źródłem pomy- 
słów dla chłopców. Polowanie, 
rybołówstwo, poznawanie 
wnętrz jaskiń, penetrowanie 
nieznanych terenów, niezwykłe 
zabawy składały się na niepow- 
tarzalny, tajemniczy świat dzie- 
ciństwa. 


z powodu śmierci ojca mu- 

siał przerwać naukę i wziąć 
się do pracy zarobkowej. Ter- 
minował jako zecer u swojego 
starszego brata w gazecie. Jako 
wędrowny drukarz dotarł do 
Nowego Jorku i Filadelfii. Po 
powrocie do Hannibal został pi- 
lotem na parowcu, przebywał 
na statkach trasę z St. Louis do 
Nowego Orleanu. Spędził na 
Missisipi 4 lata. 

Działalność _ dziennikarską 
rozpoczął współpracą z czaso- 
pismem „Enterprise”, wyda- 
wanym w Virginia City, do któ- 
rego pisał humoreski pod 
pseudonimem Mark Twain. 
Okrzyk: „Mark Twain!”, cozna- 
czy „dwa sążnie głębokości”, 
często rozlegał się na parow- 
cach na rzece Missisipi. 

Utworem, który mu _ przy- 
niósł sławę z dnia na dzień, była 
humoreska „O sławnej skaczą- 
cej żabie z Calaveras'” (The Ce- 
lebrated Jumping Frog of Cale- 


J uż jednak w wieku lat 12 


JUNAGY Z 


Pracowaliśmy w olbrzymim go- 
spodarstwie ogrodniczym (ok. 
7.000 ha). Sto dziewcząt z różnych 
zakątków Polski zbierało węgier- 
skie wiśnie. Dzienna norma wyno- 
siła 27 kg owoców; zdarzało się 
często 200% wykonania planu. Po- 
szczególne grupy _ prowadziły 
współzawodnictwo. W ostatecznej 
punktacji zwyciężyła Warszawa 


Grupy węgierskie uplasowały się 


varas County) w 1865 r 
Ogromną popularność przy 
niosły mu bozpośrednie spot 
kania z publicznością, w czasie 
których ujawniał się jego bły 
skotliwy dowcip. 

Wiele podróżował po świe 
cio, W roku 1866 zawarł umowę 
z czasopismem Alta California, 
że zo swoich podróży po Euro 
pie będzie jako korospondont 
wysyłał listy do czasopisma, 
komentując to, co widział. Dzię- 
ki tym podróżom poznał dosko- 
nale stosunki społoczne. Rezul- 
tatem tej podróży do Europy 
była książka „Prostaczkowie za 
granicą” („The Innocents Ab- 
road”) w 1869 r., w której w sa- 
tyrycznym świetle pokazuje 
stosunki amerykańsko-europe- 
jskie. 

Poczesne miejsce w jego 
twórczości zajmują książki au- 
tobiograficzne i podróżnicze. 
Napisał między innymi „Pod 
gołym niebem” (Roughing It) — 
opartą na włóczędze po za- 
chodnich stanach. „Życie na 
Missisipi'* (Life on the Missisi- 
pi) jest panoramą życia na 
rzece. 


prawdziwą sławę — to 

utwory dla młodzieży. 
„Przygody Tomka Sawyera* 
(The Adventures of Tom Sawy- 
er), wydane w roku 1876, zosta- 
ły nazwane hołdem złożonym 
chłopięcości. Tomek jest ulu- 
bioną postacią Twaina, może 


K»» które przyniosły mu 


dlatogo tak wnikliwie przedata 

wioną, gdyż najwiącaj ma 
wspólnego z samym pisarzom 
„Przygody Hucka” („Tho Ad 

vonturos of Hucloborry Finn" 

następna książka, spotkała nią 
z |odnoj strony z zachwytom 
krytyki, a z drugiej z bardzo au. 

rową oconą. Jaskrawo wystą 

pują tu problemy ludzkiej god 

ności | niawolnictwa. Wrażliwy 
I roagujący na cierpienie Huck, 
który płynio w dół rzoki na tra- 
twie wraz z niewolnikiem JI. 

mem, jost jakby sumioniom ca- 
łej Ameryki. „Książą i żebrak” 
(The Princo and the Pauper) 
I „Jankes na dworze króla Artu- 
ra („A Connecticut Yankee in 
King's Arthur's Court") to inne 
znane pozycje literatury dla 
młodzieży. 

Mark Twain wydał 20tomów 
prozy: szkiców, humoresek, 
nowel, opowiadań i powieści — 
co stanowi doskonałą panora- 
mę życia środkowego zachodu 
Stanów Zjednoczonych w dru- 
giej połowie XIX wieku. Książki 
jego zdobyły wielką popular- 
ność — wiele z nich było filmo- 
wanych lub adaptowanych dla 
telewizji. 


ain broni szlachetnych 
ideałów amerykańskiej 


wolności — atakuje kult 
pieniądza, korupcję, przekups- 
two, purytanizm. Twain nie był 
zamkniętym w książkach litera- 
tem. Interesował się zawsze 
wszystkim, co się wokół niego. 


Pisarz z wnuczką przy partyjce bilarda 


dopiero za wszystkimi naszymi 
brygadami. Mieszkaliśmy w cen- 
trum plantacji, w specjalnie do te- 
go celu przygotowanym ośrodku, 
przypominającym ośrodek wcza- 
sowy. Jadalnia, park, fontanny, ła- 
weczki, huśtawki — wszystko to 
służyło do uprzyjemniania 13- 
dniowego pobytu w Nemesnadud- 
var. Urozmaicali go także Węgrzy, 
którzy organizowali ogniska, | 


ROB 
czorki, dyskoteki, zawody sporto- 


we. Nawiązaliśmy wiele trwałych 
przyjaźni z chłopcami i dziewczę- 
tami z Budapesztu. 

Po wytrwałej pracy pożegnaliś- 
my to miejsce i wyjechaliśmy na 
zasłużony odpoczynek nad jezioro 
Velence. Zamieszkaliśmy na kam- 
pingach. Mieliśmy dla siebie 
ogromne jezioro i dużo „wolnego 
czasu. Spotkały się tutaj wszystkie 


„grupy „polskiego QHP, zarówno 
chłopcy, jak i dziewczęta. Chłopcy. 


dziojo: rozwojem tochniki, pul 
aującym wokół życiam w naj 
różniajszych jago przejawach, 
ciokawymi ludżmi, których 
apotykał, stosunkami apołocz 
nymi, Byl cało życia otwarty na 
nowo wrażonio, przożycia I do 
świadczonia. Jązyk jogo jast 
prosty, roalistyczny, glątki od 
daje plastycznia tą jego otwar 
tość na wszystko co nowo. Inta 
rosował sią wynalazkami, m. 
in.  goneratorom parowym 
Utrzymywał, żo był piorwszym, 
który zastosował maszyną do 
pisania dla colów litorackich, 
pierwszym, który zainstalował 
telafon w prywatnym domu. 
Przewidział rozmowy telofoni- 
czne na dalekie odległości. Był 
także jednym z pierwszych, któ- 
ry użył pióra wiecznego i fono: 
grafu do dyktowania. 


Szczególną cechą jego pisar- 
stwa jest tryskający humor — 
rubaszny i żywiołowy, oparty 
na przesadzie i karykaturze. 
„Humor — napisał kiedyś Mark 
Twain - musi uczyć i kształto- 
wać. Jedyną efektywną bronią 
przeciw złu jest śmiech. Może 
on zniszczyć wszelkie zło ikoru- 
pcją tego świata”, 


| właśnie ten nieśmiertelny 
humor spowodował, że utwory 
jego oparły się działaniu czasu 
i czytając je dzisiaj śmiejemy 
się tak samo jak poprzednie po- 
kolenia czytelników. 


MAŁGORZATA ŻUK- 
WIŚNIEWSKA 


Fot. archiwum 


OHP potrafią dobrze pracować 
i dobrze się bawić 


przyjechali tutaj po budowie drogi 
w okolicach Budapesztu. Wspól- 
nie z nami odpoczywali także Wę- 
grzy i Koreańczycy. Organizowa- 
liśmy ogniska, opowiadaliśmy so- 
bie wrażenia z poprzednich dni, 
którymi pragniemy podzielić się 
także z czytelnikami ,,Świata Mło- 
dych? (bs) 


Dorota Biały 
z Będzina 


Boyz 


AMBICUA 


Droga Redakcjo! 


Z wielkim zaintoresowaniem przeczytałem w nume- 
rze 99 z 26.VIII br. „Świata Młodych” ankietę na temat 
ambicji Ponieważ od dawna zastanawiam się nad 
problemami poruszonymi w ankiecie, chciałbym za- 
brać głos w Waszej dyskusji. 

Jeżeli chodzi o mnie, to zasadniczo przeciwny jestom definiowaniu 
ambicji jako dążenia do osiągniącia lepszych wyników w nauca, 
zwłaszcza za wszelką ceną. Czyż można nazwać arnbitnym człowieka, 
który aby podnieść średnią swoich ocen ucieka sią do wybiogów. 
budzących powszechną odrazę? Mogą sią zgodzić z twierdzeniem, że 
dążenie do lepszych wyników w nauce jest jedną z wielu form 
uwidaczniania ambicji jednostki. Ale czy moźna nie nazwać ambitnym 
sportowca, który chociaż w szkole nigdy asem nie był, to jednak stale 
podnosi sobie poprzeczkę, wydłuża dystans, trenuje po kilka godzin 
dziennie? 

Czy można nie uznać ambicji człowieka, który ani nie jest wysporto- 
wany, ani nie ma wspaniałej cenzurki, a dąży do perfekcji w jakiejś 
dziedzinie? Czy pianista, mimo że nie prymus i sportowiec, a zbiera 
laury na międzynarodowych konkursach, nie uwidacznia swej ambicji 
w dążeniu do doskonałości muzycznej? 

Coraz lepsza nauka jest tylko jedną z form wykorzystania swojej 
ambicji i bardzo się dziwię, dlaczego akurat ta forma wiedzie prym nad 
innymi. Dlaczego o kimś, kto ma trochę gorsze stopnie mówi się, że 
pewno leń, bez ambicji? Przecież jego ambicja uwidacznia się na 
pewno w innej dziedzinie życia niż nauka 

Nie ma człowieka bez ambicji. Nie mieć ambicji, to nie mieć celu 
życia, a co warte jest życie bez celu? Nie jest ważne jaki. Liczy się tylko 
to, aby dojść do niego uczciwie, w tempie, na jakie można sobie 
pozwolić, a nie za wszelką cenę, byle dalej, więcej, szybciej. W tym 
miejscu człowiek ambitny zmienia się w karierowicza, dążącego do 
celu, którym jest chęć posiadania jak największych wartości material- 
nych, zapominającego, że to życie jest dla niego, a nie on dla życia. 

Na koniec mam prośbę do moich rówieśników. Opamiętajcie się 
w tym wyścigu za stopniami, zatrzymajcie się na chwilę i pomyślcie 
nad celem swojego życia i sposobami, którymi chcecie ten cel 
osiągnąć. Pamiętajcie, że być ambitnym, to stawać się lepszym. I to 
nie tylko w nauce. 

Marek, |. 15 
k 


Ambicja jest „motorem życia. Człowiek bez niej stałby się zerem 
pogardzanym i odrzucanym przez innych. Społeczeństwo ludzi bez 
ambicji, zniszczyłoby samo siebie. 

„Doświadczony” lat 15 


*k 


Chciałam przedstawić dwa przykłady ambicji z życia wzięte i coś na 
ten temat powiedzieć. Sprawa przedstawia się tak: pewna moja 
koleżanka dostała na koniec roku szkolnego (ósma klasa) trójkę 
z matematyki. Po chwili jednak nauczyciel popatrzył na nią, na jej 
oceny, i powiedział, że da jej jednak czwórkę. Odpowiedziała: „Nie 
potrzebuję”. Inna moja koleżanka stwierdziła, że ona nigdy by tak nie 
postąpiła, bo jej zależy na jak najlepszych stopniach. Obojętnie czy 
słusznie czy nie. Za wszelką cenę. 

Mnie również, z tym, że w szóstej klasie i z polskiego zdarzyła mi się 
sytuacja podobna do sytuacji koleżanki pierwszej. Ja nie odmówiłam. 
| do dzisiaj, kiedy o tym myślę, odczuwam jakiś niesmak. Mam 
wrażenie, że tę czwórkę dostałam z łaski. | wyrzucam sobie, że 
zgodziłam się bez mrugnięcia okiem na coś, co jest sprzeczne ze mną, 
z moim wewnętrznym JA, wprawdzie do dzisiaj nie najmocniej 
ugruntowanym, ale jednak JA. Od tamtego czasu robię wszystko, aby 


to JA umocnić. 
Beata 


* 


Pojęcie słowa ambicja ma tak szerokie i różnorodne znaczenie, że 
trudno je ułożyć w jakieś określone definicje czy reguły. Nie można 
jasno i pewnie twierdzić, że ambicja jest zjawiskiem zawsze pozytyw- 
nym i niezbędnym w ludzkiej egzystencji. Ja podzieliłbym ambicję 
właśnie na dwa rodzaje — pozytywną i negatywną. Przede wszystkim, 
kierując się ambicjami nie możemy zapominać o innych ludziach, 
naszych kolegach czy koleżankach, bo zapatrzeni zbytnio w swój 
ambitny cel, możemy łatwo dojść do uważania siebie za kogoś 
tylko dlatego, że nasze ambicje sięgają wyżej niż zamierzenia kolegi 
czy koleżanki. Również nasza ambicja nie może być „ślepa”, tzn. 
musimy wiedzieć, na ile nas stać, jakie mamy możliwości. Nie wierzę 
w to, że sportowiec może „przeskoczyć samego siebie”, bo same 
zamierzenia ambicjonalne nie wytworzą w nas możliwości innych niż 
te, którymi dysponujemy. 

Uważam, że jeśli wystarcza nam to, co aktualnie posiadamy to jest 
to już i tak w miarę wielkim osiągnięciem, i możemy śmiało zrezygno- 
wać z ambicji. Ambicja musi ściśle „współpracować” z naszą myślą, 
z naszym poznaniem, z naszym sumieniem i osobowością, nie może 
być czymś w rodzaju licznika, który podkręcamy sobie wedle zachcia- 
nek, bo w tym liczniku też sprężyna może pęknąć. Bądźmy ambitni, ale 
kontrolujmy swoją ambicję. Trzeba uważać, bo onałatwo wymyka się 
nawet spod komputerowej kontroli. No, ale w końcu ludzkie możli- 
wości nigdy nie są do końca zbadane. 

Staszek, |. 18 


'ydawało mu się, że jest inny od 

rówieśników. Może wrażliw 

szy... A siostra zagoniła go do 
pielenia buraków. Nalazło mu przytym 
brudu za paznokcie, narobił wrzasku, 
histerii, aż go siotra odstawiła od tego 
zajęcia. 

To wtedy, w tamtych latach, w jakimś 
ilustrowanym magazynie zobaczył 
zdjęcie Bejarta z jego pobytu w War- 
szawie. Bejart - sławny, podziwiany 


wszędzie choreograf ubrany był 
w czamy golf i nosił brodę. Zdjęcie 
zrobiło na nim duże wrażenie i stało się 
dla niego bodźcem; postanowił ułożyć 
sobie jakiś program na życie. Zaczął od 
brody i golfu. 

Nie chciał być przeciętny, tego jest 
pewien, chciał wejść w „wielki świat”. 
Szczytem marzeń było wtedy dla niego 
zostać radiotechnikiem i przez jakiś 
czas nawet chodził do technikum elek- 
tromechanicznego w Gdańsku, ale ni- 
ski poziom ukończonej szkoły podsta- 
wowej dawał mu się tak we znaki, że 
przeniósł się do zawodówki. 

Potem była praca. Właściwie prace. 
Na poczcie. Później jako poborca po- 
datkowy w Urzędzie Miejskim. Dalej, 
konserwator betoniarek, dyspozytor 
w bazie transportowej, sprzedawca 
kwiatów. Znowu próby nauki w techni- 
kum, i znów ta nieszczęsna niezdana 
poprawka z matematyki. 


fotografii myślał już wcześniej. 
Os grali na gitarach, skupiając 

wokół siebie ludzi, on sądził, że 
również ma coś do powiedzenia. Kiedy 
ktoś jest nieśmiały, łatwiej jest mu się 
wypowiedzieć poprzez swoje zdjęcia, 
niż przez występy z gitarą. Czytał „,Ra- 
dar”, który dużo miejsca i uwagi po- 
święcał fotografii. Wtedy też wpadła 
mu w ręce książka Jerzego Płażewskie- 
go „Fotografowanie nie jest trudne”. 
|! wymyślił sobie, że przez tę furtkę, 
przez fotografię, będzie łatwiej prze- 
mknąć w krąg ludzi wtajemniczonych, 
do świata sztuki. Interesował się malar- 
stwem, co jakiś czas jeździł do Warsza- 
wy. Na wystawy, na koncerty do tea- 
trów. Prenumerował Warszawski In- 
formator Kulturalny, chciał być dokład- 
nie poinformowany co się dzieje 
w świecie sztuki, co warto obejrzeć, 
przeczytać, zwiedzić. 

Ojciec był na niego oburzony: „Ar- 
tystą chce zostać!” | jeszcze: „Po co ci 
to, kiedy ci to chleba nie da”. Matka 
słała rozpaczliwe listy: „Zgól brodę, 
ludzie się we wsi z nas śmieją, palcami 
pokazują. Ojciec jest kowalem, toż on 
jakby pomazaniec, a ty nam wstyd 
przynosisz”. 

Wówczas wziął się za siebie mocno. 
Brody wprawdzie nie zgolił i wiedział 
już, że musi dać sobie radę sam. Zaczął 
kompletować sprzęt fotograficzny 
i klecić go samodzielnie. I robił zdjęcia, 
oczywiście. 

Miasto nie jest duże, ale to nie dlate- 
go wszyscy go znają. — Spytaj o najlep- 
szego fotografa w mieście — w jego 
głosie brzmi nutka dumy — a skierują 
cię do mnie. Ale gaśnie ona szybko. 
Wzrok ucieka gdzieś w bok. Robił zdję- 
cia na balach maturalnych, studniów- 
kach, kręcił się wszędzie tam, gdzie 
chciano, aby robił zdjęcia. Na ślubach, 
weselach, imieninach, pogrzebach, 
urodzinach, komuniach, rodzinnych 
spotkaniach. „Panie Tadziu, jeszcze 


cioci niech pan pstryknie fotkę, potem 
babci, a teraz nas wszystkich, niech pan 
tak rodzinnie zdejmie”. I robilem 
„Proszę o uśmiech, niech wujek się 
przesunie, bo wychodzi z kadru, Uwa 
ga, uśmiech” 

Trochę  eksperymentowałem 
usprawiedliwia się. — Wprawdzie nie 
z babcią, ale chociażby z młodymi pa 
rami, wyprowadzając je w plener. Tam 
robiłem zdjęcia. Przeważnie wtedy 
gdy nie wiedzieli, że robię. Buntowali 
się na początku, wydawało Im się, że 


wiedzą lepiej, kiedy są ladni, wyglądają 
ze stosowną powagą do dnia ślubu 
Dopiero później oglądając się na 
zdjęciach pojmowali, że to on miał 
rację, Teraz już mu ufają 
To jest zresztą konieczność - mó. 
wi = trzeba zarobić na chleb, no I żeby 
robić te inne zdjęcia. Banał, oczywis 
tość, ale wymaga zapisu, gdyby ktoś 
miał wątpliwości, gdyby komuś wyda 
wało się, że jest mało ambitny. Przecioż 
chciał się wyrwać ze wsl i robić rzeczy 
wielkie. A trochę jakby ugrzązi w poło 
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wie drogi. Coś zrobił, to fakt, ale nie 
wyszedł poza opłotki swojego miaste 
aka - Czegoś mu zabraklo, odwagi 


wytrwałości, wyobraźni. Sam nie wie 


a za sobą udział w wielu kon 
kursach, a w nich nagrody, wy 


różnienia. Głównie za pejzaż 
A I reportaż niezły, Uboczny produkt 
cykania zdjąć na weselach I typach 
Po co to pokazujeszł 
Chcialbym pokazać romantyzm, 
piękno, wrażliwość ludzi 


Tymi zdjąciamił 
No, owszem, zdają sobie 
się zasklepiam w temacie 
ydpici, ten pan 


sprawę 


z lego, Że 
ludzie przy stolikach, pc 
obejmuje tę panią; Inny pan, bardzo 
już dorosły, pokazał jązyk drugiemu 
doroslemu panu na końcu sali, a ja to 
Ale nie podejmuję 


lotografowałem 
16 sądzę, że brak 


niektórych tematów, bo 
mi zaplecza 


Potrzebowalbym mecenatu - mó 


jest ono ocenia 


wi - dostają zadanie 
ne. Niechby na mnie ktoś postawił jak 


na konia wyścigowego. Chciałbym po 
rozmawiać z redaktorem Burzyńskim 
pokazać mu kilka zdjęć, spytać, czy 
mógłbym to robić dalej. No, nie, prze 
cież mogą się z nim skontaktować 
sam — mam książkę z dedykacją od 
niego z jednego z konkursów 

W konkursach bierze udział o tyle 
o ile sytuacja podsunie mu temat pod 
nos. Wprawdzie Warszawa jest nieda 


leko i z meldunkiem też nie mialby 
klopotów, ale przepychać się, walcz 

nie chee, nie umie... Teraz teź, ni 
dawno, nie pojechał po odbiór nagro. 
dy — wyróżnienia w konkursie na r 
portaż. Dlaczego? A, bo zrobiło mu sie 
przykro. Czemu? A co, miał sobie r 
nadzieję, a potem wrócić tu z po 
tem, do tej mieściny? 

W ogóle czuje się trochę jakby żył na 
buforach, jest poza życiem towarzy 


skim, z dwójką bliższych przyjaciół 


Wielu ludzi uważa go za dziwaka 


docznie ich szokuje. Warszawa? My 


o niej. Chciałby tam żyć, ale boi sie 


mógłby zostać na lodzie. Przecież r 


czym by się nie wyróżniał z 


nie zwracał na siebie uwagi. Bez dyy 


mu mistrzowskiego, bo nie zdał egza 


minu u jednego pana na Nowym 


cie, który wyśmiewał jego % 


ruszania się przy sprzęcie, a c 


ię honorem i wyszedł. 


Majsterkuje trochę 


pniu zautomatyzował « 


róbki zdjęć, ale o tym 
Kiedyś 


migawki. Wysłał do 


opracował z 


ka” w chwili odw 
z matem 
dokładneg 


nicznie pomysłu i leży w 


dzisiaj. A szkoda. Za pom 


wyzwalacza 
zdjęcie ptakć 


Wie jak zrobić 


Antka p 


chuligani 
Antek ch 


chciał robić z 


nia lepiej od k 
minu mistrz 


zbytnio naukom na 
odrabiał lekcji w ze 

Pamiętac 
„Może 
chłopca, który szuka z. 
nauki, jakiej między sw 
znaleźć ( 


zakończen Antk 


spotkacie kied 


Wówczas podajcie ręk 
pomocy temu dziecku 

Tymczasem cała jego droga ży 
to dwa kroki do przodu i jed 
Co mu przeszkadza tak napr. 
gnąć po sukces? On sam się zastana 
wia: może brak matury, może brak 
dyplomu mistrzowskiego? Ob 
sobie, że musi to zrobić koniecz 
w najbliższym czasie. | prosi, żeby 
sać o nim anonimowo. 

Strach przed nowym, niez 
Krok w przód, krok w tył. Życie krótkie 
a już pełne zmarnowanych okazji, po- 
jedynków z losem oddanych walko 
werem. 


LAURA BAKALARSKA 


Te zdjęcia wykonał bohater reporta- 
żu. Prosił, aby opublikować je anoni- 
mewo. 


powa medale 
debiutantki 


moskiewskiej olimpiadzie 
N a nasze łuczniczki nie ode- 

grały żadnej roli. Osiągnę- 
ły tam wyniki gorsze niż w Mona- 
chium i Montrealu. W naszej ekipie 
olimpijskiej znalazły się zawodniczki 
doświadczone, jak m. in. była wicemi- 
strzyni świata Jadwiga Willejto, która 
w tym roku ma zamiar zakończyć swo- 
je starty międzynarodowe, Do Mosk- 
wy nie wysłano natomiast najlepszej 
aktualnie naszej łuczniczki, 20-letniej 
zawodniczki LZS „Mazowsze” Tere- 


sin, Alicji Ciskowskiej, która w tym 
sezonie już wielokrotnie pokonała 
swoje starsze koleżanki i zdobyła tytuł 
mistrzyni Polski seniorek. Obawiano 
się, że nie wytrzyma napięcia olimpij- 
skich startów. Dziś można powiedzieć, 
że obawy te były nieuzasadnione. 
Debiutując na VII łuczniczych mis- 
trzostwach Europy w Compiegne (Fra- 
ncja), Alicja Ciskowska potwierdziła 
swoją odporność psychiczną w tego 
rodzaju imprezach i liczącą się już 
w świecie klasę. W klasyfikacji indywi- 


dualnej, na dystansach 70, 60, 50 i 30 
m, zdobyła brązowy medal ulegając 
zaledwie 10 pkt. Natalii Butuzowej 
i Oldze Rogowej, doskonałym zawod- 
niczkom radzieckim. Sukces tym wię- 
kszy, że Ciskowska pokonała złotą me- 
dalistkę olimpijską z Moskwy Keto Ło- 
saberidze i brązową medalistkę tych 
igrzysk Finkę Parivi Meriluoto. 


Warto dodać, iż Polka była o krok 
od złotego medalu i tytułu mistrzyni 


Europy. Po dwóch konkurencjach na 


70 i 60 m Ciskowska prowadziła o 6 pkt 
przed Rogową io 11 pkt. przed Butuzo- 
wą. W ostatniej konkurencji — na 30 
m — odniosła jednak kontuzję barku 
i zajęła ostatecznie trzecie miejsce. 
Drugi brązowy medal, w klasyfikacji 
drużynowej, Alicja Ciskowska wywal- 
czyła z Katarzyną Firan i Joanną Paw- 
lik, które jak i ona triumfowały w ubie- 
głorocznej Spartakladzie Młodzieży. 


Zagraniczny debiut tych 18—20- 
letnich dziewcząt, następczyń Katarzy- 
ny Wiśniowskiej, Marii Mączyńskiej, 
Ireny Szydłowskiej i Jadwigi Willejto, 
wypadł znakomicie. Oby tylko nie po- 
pełniono w dalszej z nimi pracy tzw. 
błędów szkoleniowych, co w naszym 
sporcie zdarza się dość często, Znamy 
bowiem już wiele przykładów, kiedy to 
utalentowane juniorki błyskotliwie 
awansowały do kadry, a po pewnym 
czasie znikały z pola widzenia. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Brązowa medalistka VII Mistrzostw Europy, Alicja Ciskowska, tuż po przylocie 
do Warszawy prezentuje zdobyte w Compiegne łucznicze trofea 


Fot. CAF - Marek Broniarek 


Aby wziąć udział w konkursie 
należy: 


© podjąć decyzję o przystąpioniu do konkursu na spotkaniu 
rady szczepu bądź samorządu szkolnego, dokonać wyboru 
zadań przez poszczególne drużyny lub klasy, opracować 
harmonogram działań 


© wysłać zgłoszenie, w którym obok podania pełnej nazwy 
jednostki zgłaszającej, dokładnego adresu i liczby młodzieży 
biorącej udział w konkursie, należy uzyskać potwierdzenia 
dyrektora szkoły. Zgłoszenie winno być podpisane przez 
szczepowego bądź opiekuna samorządu szkolnego 


© wykonać wszystkie zaproponowano poniżej zadania 


© nadesłać meldunek końcowy, w którym należy krótko opi- 
sać realizację zadań. Do meldunku tego, potwierdzonego 
pieczątką dyrektora szkoły i komendy hufca, należy dołączyć 
Szkolną Księgę Braci Górniczej 


Ponadto warto wiedzieć, że: 


© Nagrody przyznane zostaną w formie talonów do sklepów 
Centralnej Składnicy Harcerskiej 


© Jury konkursu złożone z przedstawicieli organizatorów do- 
puszcza możliwość innego podziału nagród, ztym, że całko- 
wita suma przeznaczona na nagrody nie ulegnie zmianie 


© Po ocenie nadesłanych meldunków końcowych wyłonio- 
nych zostanie czterdziestu finalistów (szczepy bądź samo 


Terminy, 
o których nie wolno zapomnieć: 


18.1X - 10.X - Inauguracja konkursu w szkole 


25.1X — opublikujemy ogłoszania szkół górniczych Min. Górnic 
twa 0 naborzo kandydatów 
10.X - mija termin (decyduja data stompla pocztowego) nadsy. 
łania zgłoszeń uczestnictwa 
opublikujemy w gazacia krzyżówką „O srebrną lampką 
górniczą (prawidłowe rozwiązanie ogłosimy 18.X1) 


16.X 


23.X — ogłoszanie Bytomskiego Zjednoczenia Przemysłu Wą. 
glowogo o naborzo kandydatów do szkół górniczych 

15.XI — mija termin nadsyłania rozwiązań krzyżówki 

25.X1 — opublikujemy fragmenty scenariusza „Skoku przez 
skórą” 

1.XII — 6.XII — uroczystości sumujące konkurs w szkole 

20.XII — mija termin nadsyłania meldunków końcowych i Ksiąg 
Braci Górniczych 


Uwaga: 

Wszelką korespondencję (zgłoszenia, meldunki, za- 
pytania itp.) prosimy kierować wyłącznie do Katowic- 
kiego Oddziału „Świata Młodych” ul. Rynek 13, 40-003 
Katowice, z dopiskiem na kopercie „Azymut-Węgiel”” 


Fot. Z.Bisanz 


VII Ogólnopolski Konkurs „Azymut-Węgiel”': 


organizov r 5t przez ne 


Inzuguracja szkolna „„Azymut- 
Węgiel” poprzedzona powinna 
być starannymi przygotowaniami. 
I nie chodzi tu jedynie o samą 
uroczystość inauguracyjną, ile 
o wafny wybór przez poszczególne 
drużyny bądź samorządy klasowe 
zadań do realizacji, właściwe zapla- 
nowanie i precyzyjne ustalenie ter- 
minów realizacji i odpowiedzial- 
nych. Być może nie od rzeczy bę- 
dzie powołanie szkolnego sztabu 
konkursu złożonego z uczniów, 
nauczycieli i rodziców, który koor- 
dynować będzie różnorodne prze- 
Gieź poczynania w trakcie trwania 
konkursu. 

A sama inauguracja? Może nią 
być apel szkolny, na którym przed- 
stawimy wszystkim uczniom nasz 
plan realizacji konkursu, może to 
być szkolna akademia, kominek 
szczepu lub tp. Pamiętać jedynie 
trzeba, aby właściwie spopularyzo- 
wać zadania konkursowe, zaprosić 
na inaugurację nauczycieli i dyrek- 
cję szkoły, przedstawicieli komite- 
tu rodzicielskiego i in. Można też— 
zyska przez to zespół dodatkowe 
punkty u jurorów — zaprosić na 
inaugurację uczniów i nauczycieli 
szkół górniczych. 

Wykorzystując obecność przed- 
stawicieli szkolnictwa górniczego 
można zaproponować dyrekcji 
szkoły spotkanie informacyjne 
z rodzicami uczniów najstarszych 
klas na temat szkolnictwa górni- 
czego, warunków nauki i Pay, 


Zadanie to polega na zorganizo- 
waniu w oparciu o szkolny radio- 
węzeł specjalnego studia „,Skar- 
bek”, którego audycje — przynajm- 
niej 10 minut raz w tygodniu — 
poświęcone będą ważnym tema- 
tom związanym z górnictwem: 
szkołom górniczym, technice, wa- 
runkom bezpiecznej pracy, lu- 
dziom węgla itp. Gdyby zabrakło 
do audycji górniczych piosenek, 
można przysłać do redakcji taśmę 
bądź kasetę, którą nagramy przy 
pomocy uczniów szkół górniczych 
nowymi i starymi piosenkami gór- 

Gdyby kolejne audycje podczas 
trwania konkursu przygotowywały 
różne zespoły redakcyjne, można 
wśród nich wprowadzić współza- 
wodnictwo i na zakończenie kon- 
kursu — przyznać najlepszym 
nagrody. 


A gdy nie ma w szkole radiowęz- 
ła? Nic nie szkodzi! Jest zapewne 
magnetofon. Nagramy więc nasze 
audycje na taśmie i prezentujemy 
je w poszczególnych klasach pod- 
czas lekcji wychowania obywatel- 
skiego, godzin do dyspozycji wy- 
chowawcy klasy itp. Nieważne 
jest, jak będziemy nasze audycje 
nadawać, ważne co w nich będzie! 


GO 


Jest to do pewnego stopnia mo- 
dyfikacja Studia „„Skarbek”. Cho- 


dzi bowiem o wydawanie w szkole 
gazetki ściennej z cotygodniowym 
serwisem informacji górniczej pn. 

„Górnicze Wieści”. Znajdą się na 
niej ciekawostki ze świata węgla, 
sylwetki górników, reportaże o ich 
pracy, osiągnięcia techniki górni- 
czej, zdjęcia i informacje o przebie- 
gu w szkole ,„Azymutu-Węgie!”, 
ogłoszenia szkolnego sztabu kon- 
kursu, informacje o górniczym 
sporcie, humor itp. Dobrze byłoby 
też na gazetce umieszczać informa- 
cje o szkołach górniczych, wywia- 
dy z psychologiem o koniecznych 
cechach w górniczym zawodzie, 
wypowiedzi uczniów szkół górni- 
czych o warunkach nauki i wypo- 
czynku itp. 


Zespół redakcyjny, „Górniczych 
Wieści”, zorganizowany na wzór 
redakcji prawdziwej gazety, wi- 
nien dbać zwłaszcza o jedno: gazet- 
ka ścienna nie może się składać 
wyłącznie z wycinanek z gazet 
i czasopism. Nie miałoby to sensu. 
Chodzi o samodzielnie napisane ar- 
tykuły, wywiady, wykonane zdję- 
Cia. Oczywiście, tworzywem może 
być czasem artykuł prasowy, ale 
opracowanie go na gazetkę — włas- 
ne. Wyjątek stanowić mogą jedy- 
nie barwne ilustracje z czasopism. 


Pamiętać też trzeba o częstej — 
przynajmniej raz na tydzień — 
zmianie artykułów i zdjęć w gaze- 

NSS T8ASZYA 


cję ,, rządy), a spośród nich — po sprawdzeniu przez jurorów — 


dwudziestka laureatów 


© Uroczyste wręczenie nagród nastąpi wiosną 1981 roku, na 
którą to uroczystość zaproszone zostaną pięcioosobowe 


reprezentacje laureatów 


© Szczepy harcerskie i samorządy szkolne, które spełnią wszy- 
stkie wymagania, a nie zdobędą nagród — otrzymują pamiąt- 


kowe dyplomy uczestnictwa 


ZADANIA KONKURSOWE 


cie. Nawet najciekawsze teksty 
znudzą się po pewnym czasie. 


To zadanie przeznaczone jest 
w zasadzie dla jednej drużyny bądź 
klasy. Każdy z jej członków, samo- 
dzielnie lub w kilkuosobowych ze- 
społach, zbiera informacje o górni- 
ctwie na określoną literę alfabetu. 
Oczywiście, haseł na jedną literę 
może być kilka, a nawet kilkadzie- 
siąt. Wszystko zależy od operatyw- 
ności poszczególnych uczniów, do- 
stępu do materiałów itp. Dla uła- 
twienia sobie pracy można już na 
wstępie podzielić zakres tematycz- 
ny opracowania np. na historię 
i tradycje górnicze, szkolnictwo, 
górnictwo przyszłości, technika 
itp. Warto też poszczególne hasła 
ilustrować wykresami, fotografia- 
mi itp. 

Jeśli będą kłopoty z jakimś ha- 
słem, może pomogą Wam ucznio- 
wie z zaprzyjaźnionej szkoły górni- 
czej? A może gazety i czasopisma, 
które przed Dniem Górnika publi- 
kować będą wiele interesujących 
materiałów? 


Na zakończenie, specjalny ze- 
spół redakcyjny zbiera poszczegól- 
ne opracowania i według wszelkich 
reguł tworzenia słowników — opra- 
cowuje jeden Słownik Wiedzy 


Górniczej, Będzie on — o ile rzetel- 
nie zostanie wykonany — cenną po- 
mocą naukową w szkole. 
Przestrzegamy Was tylko przed 
jednym: nie jest to zadanie łatwe, 
wyrnaga sporo czasu i cierpliwości. 


Zadanie to polega na zorganizo- 
waniu dla uczniów klas V-VIII 
szkolnego przeglądu filmów krót- 
kometrażowych o tematyce górni- 
czej. Filmy takie wypożyczyć moż- 
na na podstawie zamówienia dyre- 
kcji szkoły w ,,Filmosie”. 


Proponujemy, aby przegląd taki 
poprzedzić szeroką akcją propa- 
gandową. Sugerujemy, aby prze- 
gląd trwał kilka dni, podczas któ- 
rych organizować będziemy seanse 
dla poszczególnych klas, grup wie- 
kowych itp. Warto również poku- 
sić się o fachowy komentarz i dys- 
kusję po projekcji. Jeśli istnieje 
taka możliwość, warto na przegląd 
zaprosić fachowca: nauczyciela, 
górnika lub ucznia szkoły górni- 
czej. 


Tym razem uadycyjny quiz 
o „Srebrną lampkę górniczą” pro- 
ponujemy przeprowadzić w formie 


krzyżówki. W dniu 16 październi- 
ka opublikujemy w „„Świecie Mło 
dych” specjalną krzyżówkę górni 
czą z hasłem. Co prawda rozwiąza- 
nie jej powinno być zadaniem in- 
dywidualnym dla każdego, któ 
bierze udział w „„Azymucie-Wę- 
giel”, jednak rozwiązania od wszy- 
stkich uczniów jednej szkoły trze- 
ba będzie przesyłać w jednej ko- 
percie. 


Wśród prawidłowych odpowie- 
dzi nadesłanych do 15 listopada 
rozlosujemy (bez podania nazwisk 
w gazecie) | tys. znaczków „„Azy- 
mut-Węgiel”, a wśród szkół, z któ- 
rych nadejdzie największa ilość 
prawidłowych rozwiązań — 20 lam- 
pek górniczych. 


Zakończenie VII Konkursu 
„Azymut-Węgiel” powinno być 
w szkole główną uroczystością 
związaną z obchodami Dnia Górni- 
ka. Dlateto też należy nadać im- 
prezie podsumowującej konkurs 
wyjątkowo uroczysty charakter. 


Proponujemy, aby podczas tej 
imprezy (akademia, kominek) 
z udziałem nauczycieli, rodziców 
i zaproszonych gości, w tym rów- 
nież górników i uczniów szkół gór- 
niczych, podsumowano i pokazano 
prawie trzymiesięczny dorobek 
konkursu. Dlatego też na specjal- 
nej wystawie górniczej winny zna- 
leźć się np. najlepsze wydania 
„Górniczych Wieści”, słownik 


wiedzy górniczej, materiały propa: 
gandowe o szkołach górniczych 
i kopalniach, różnego rodzaju cks 

ponaty związane z górniczą pracą, 
jak np.: chełmy, lampy, kilofki, 
itp. Mogą się na niej znaleźć także 
wszystkie inne prace młodzieży 
(plakaty, rysunki), które wykona- 
ne zostały podczas lekcji związa: 

nych z Dniem Górnika. Wystawie 
towarzyszyć powinna ostatnia Au- 
dycja Studia ,,Skarbek”, która nie 
tylko prezentować będzie dorobek 
konkursu, ale także „„oprowa 

dzać”* chętnych po wystawie. 


A sama impreza? Zostawiamy 
wszystkim w tym względzie wolną 
rękę, choć namawiamy do insceni: 
zacji „„Skoku przez skórę”, którą 
we fragmentach opublikujemy 25 
listopada. 


Finałowym akcentem podsu- 
mowania powinno być odczytanie 
meldunku końcowego o wykona- 
niu zadań (tego samego, który 
przesłany zostanie do redakcji) 
i przedstawienie Szkolnej Księgi 
Braci Górniczej. W Księdze tej 
znajdą się podstawowe dane perso- 
nalne uczniów, którzy wybierają 
się do szkoły górniczej. Warto, aby 
obok nazwisk, krótkich charakte- 
rystyk i nazw szkół górniczych, 
znalazły się także zdjęcia uczniów, 
motywacje wyboru takiego zawo- 
du itp. 


Uwaga: Meldunek i Szkolną 
Księgę Braci Górniczej należy 
przesłać do redakcji do oceny. 


M orze — pokusa i marzenie kilku- 
nastoletnich chłopców, to nie 

plaża i łagodne fale, ale żywioł, 
z którym człowiek się zmaga. Morze to 
bohater niejednej powieści i niejedne- 
go filmu. Niegdyś fascynacja morzem 
znajdowała ujście w historiach awan- 
turniczych, pełnych romantycznych 
przygód i piratów. W dzisiejszych cza- 
sach temat ten nie przestał nęcić, 
zmienił się jednak nieco sposób trak- 
towania go — na bardziej realistyczny, 
bliższy rzeczywistości i... okazało się, 
że bynajmniej nie zabiło to „romantyki 
morza”. 

Już nie Stevenson, ani J. Cooper 
rozpalają wyobraźnię i serca, ale ra- 
czej Conrad i Hemingway, a ze współ- 
czesnych wielką popularnością cieszą 
się powieści Colina Thiela (np. „Chło- 
piec z burzy”) — 60-letniegb australij- 
skiego pisarza, autora ponad 40 ksią- 
żek tłumaczonych na wiele języków 
świata. 

Na podstawie jego powieści opartej 
na materiale biograficznym nakręco- 
no w Australii film „Błękitna płetwa”. 


Miejscem wydarzeń jost osada ry 
backa Streahy Bay, położona nad 
Wielką Zatoką Australijską, i pokład 
kutra najlepszego z miejscowych łow- 
ców tuńczyka — szypra Billa Pascoe. 
Snook - jego syn, główny bohater 
filmu, ma około czternastu lat i marzy 
oczywiście, by pójść w ślady ojca. Wy- 
daje mu się, że zna pracę rybaka od 
podszewki. Ale nie zdaje „egzaminu”, 
który ma zadecydować o jego przy- 
szłości — na swoim pierwszym wybła- 
ganym u ojca połowie tuńczyka popeł- 
nia szereg błędów: gubi ławice jest 
nieuważny, lekkomyślny... Uwagi do- 
świadczonych rybaków i reprymendy 
ojca przyjmuje z rozgoryczeniem. 

„Błękitna płetwa” jest filmem 
o olbrzymich walorach dokumental- 
nych. Sceny połowów, akcji ratowni- 
czych i klimat życia osady odmalowa- 
ny jest bardzo prawdziwie. Nie to jed- 
nak jest w filmie najistotniejsze. 

Szkoła morza jest równocześnie 
szkołą charakterów. Lekkomyślny, 


traktujący pracę rybaka jak zabawkę 
Snook — podobnie jak bohaterowie 


Homingwaya dojrzewa 1 krzopnio 
emocjonalnie pod wpływom wyda 
rzoń, bardzo dramatycznych, a zara 
zem zwykłych w codzionnym życiu ry 
baków. Zaczyna rozumioć obowiązki 
i zagrożenia towarzysząco codziennie 
ludziom morza, siłą ich przyjaźni łą- 
czącą tych, co na morzu i tych, którzy 
zostają na lądzie w solidarny i bezinte- 
resowny klan. Zaczyna pojmować 
z czego wynika „twardość” i szorst- 
kość sposobu bycia ojca i powoli się 
do niego upodabnia. 

Następna próba, tym razem o wiele 
trudniejsza, przychodzi nadspodzie- 
wanie szybko, ale chłopiec jest już do 
niej przygotowany. Kiedy po sztormie 
prowadzi właściwie już samotnie wrak 
ojcowskiego kutra do portu, mając 
świadomość, że cała załoga utonęła, 
a życie ciężko rannego ojca zależy ty|- 
ko od niego — nie załamuje się, walczy 
do końca i zwycięża. Od tej chwili jest 
jednym z nich - twardych ludzi morza. 
Jest już nie tylko synem, ale i przyja- 
cielem Billa Pascoe. 

Tak wiele napisałam o treści filmu, 


alo jastom przokonana, ża nia zopaują 
w ton sposób nikomu przyjamności 
oglądania. Intryga „Błąkitnaj płatwy” 
jost tak dramatyczna I dynamiczna 
w szczogółach, żo nia rozczaruja na- 
wot przygotowanego widza. 

Dobrza, ża film tan pojawił sią na 
naszych ekranach. Na tlo wyduma- 
nych cząsto problomów tzw. filmów 
psychologicznych dla  młodzioży, 
a w rzeczywistości o (i to nio zawsza 
prawdziwie pokazanej) młodzieży, na 
tle prościutkich historyjek dla najmło: 
dszych, wypada bardzo interesująco 
Wydaje się być zapowiedzią, że ludzie 
odpowiedzialni u nas za zakupy filmo- 
we zauważyli lukę repertuaru, jaką jest 
brak w Polsce, już od wielu lat, filmów 
współczesnych, realistycznych, a za- 
razem przygodowych dla młodzieży. 
Filmów, które by czegoś uczyły nie 
tylko w sferze poznawczej, ale bez 
natrętności skłaniały młodą publicz- 
ność do zastanowienia się nad włas- 
nym charakterem. 

EWA BIELSKA 


Fot. archiwum 


róla Jana Sobieskiego 

znamy przede wszyst- 

kim jako zwycięzcę 
spod Wiednia, no, może ko- 
jarzy nam się jeszcze zWila- 
nowem, który zawdzięcza 
mu swą świetność. Ale co 
robi tu wśród historyjek 
o polskich zwierzyńcach? 
Otóż król Jan Sobieski był 
wielkim miłośnikiem zwie- 
rząt i posiadał małe zwie- 
rzyńce przy wszystkich 
swoich rezydencjach. 


Q przyrodniczych zainte- 
resowaniach Sobieskiego 
dowiadujemy się już znota- 
tek z podróży, którą jako sie- 
demnastoletni młodzieniec 
odbył wraz z bratem Mar- 
kiem do Francji, Belgii, An- 
glii i Holandii. Czytamy tam, 
że w Amsterdamie oglądał 
rynek, gdzie handlowano 
„psami, kotami morskimi 
(tak nazywano małpy kocz- 
kodany) i ptactwem róż- 
nych narodów”. W ST. Ger- 
main „strusa... barzo ptak 
wielki i niezwyczajny, pół- 
tora raza wyższy niźli 
chłop”. W La Rochele oglą- 
dał dziwne zwierzę „od wi- 
dzenia którego płacono od 
osoby groszy trzy — kiedy 
mu się naprzykrzano, tedy 
ryczał strasznie, zgadzało 
się wielu, że to był lew mo- 
rski”. 


W słynnej koresponden- 
cji z królową Marysieńką też 
natrafiamy na różne zoolo- 
giczne sprawy. W jednym 
z listów czytamy „... nie 
wątpię, że Wć. jadąc przez 
Amsterdam kupisz z kilka 
papug różnych i kanarków, 
gdyż to rzecz barzo piękna 
w domu.” Nawet w listach 
pisanych po wiedeńskim 
zwycięstwie donosi z przy- 
krością, że w namiocie we- 
zyra znaleziono strusia 
„dziwnie ślicznego”, ale 
niestety z uciętą głową, 
a papugi, które wezyr miał 
w namiocie  pouciekały 
z klatek i złowić się nie dały. 
Nie omieszkał natomiast 
odwiedzić zniszczonej przez 
Turków menażerii cesar- 
skiej, gdzie lwicę „głodną 
barzo” osobiście nakarmił. 


Kronikarz królewski zano- 
tował, że król bawiąc w Żół- 
kwi, po obiedzie „wyjeżdżał 
do zwierzyńca przypatry- 
wać się danielom swoim”, 
a gdy królewicz Jakub przy- 
wiózł „papichę (papugę), 
małpę i salamandrę, zwie- 
rza niezwyczajnego w tych 
tu krajach do widzenia, król 
Jegomość wesół był”. Wie- 
my jeszcze, że w Wilanowie 
król miał ptaszarnię, były 
tam również wielbłądy, os- 
wojone wilki i niedźwiedzie. 
— Te kamienne niedźwie- 
dzie strzegące do dziś bra- 
my Wilanowa, to chyba po 
nich właśnie pamiątka. 


W  zwierzyńcu królew- 
skim w Ujazdowie wśród in- 
nych zwierząt miał król 
„kazwaryjusza” (kazuara), 
którego przenieść kazał do 
zwierzyńca w Jaworowie 
koło Lwowa, miał też oswo- 
jonego rysia, którego ofia- 
rował wojewodzie malbor- 
skiemu Bielińskiermu, wte- 
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Od tura z Jazdowa 


do krowy za szybką (2) 


A ZA TEGO 
KRÓLA JANA... 


dy, kiedy otrzymał od Chry- 
zostoma Paska wydrę „że- 
by już samą wydrą cieszył 
się” jak pisze w liście do 
Paska koniuszy królewski 
Piekarski. Ta wydra imie- 
niem Robak, to chyba naj- 
bardziej znane ze zwierząt 
króla Sobieskiego. 
Dowiedział się król, że 
słynący z różnych ekstrawa- 
gancji, a między innymi 
z posiadania dużego zwie- 
rzyńca, Chryzostom Pasek, 
szlachcic z Olszówki spod 
Krakowa, ma oswojoną wy- 


drę, która „w pościeli z nim 
śpi, a taka jest ochędożna, 
że w pościeli żle nie czyni 
ale i pod łóżkiem nic, tylko 
do jednego miejsca chodzi 
gdzie jej skorupę stawiają”, 
a nawet właściciela we śnie 
pilnuje i ryby na rozkaz 
w stawie łapie. 

Rozpoczęły się pertrakta- 
cje, ofiarowywał król duże 
sumy pienięczy, a nawet 
„dwóch koni tureckich 
z bogatym wsiadaniem”. 
Pan Pasek nie bardzo się. 
chciał z ulubionym zwierzę- 


ciem rozstać, ale wreszcie 
trudno było królowi odma- 
wiać. Niedługo trwała ra- 
dość króla z otrzymanej wy- 
dry, po przeniesieniu do Wi- 
lanowa wydra wyszła z pa- 
łacu i gdzieś na drodze zo- 
stała zabita przez dragona. 
Samego dragona i Żyda, 
który skórkę kupił, od 
śmierci z królewskiego wy- 
roku tylko wstawiennictwo 
biskupa wybawiło... 


TOMASZ GRABOWSKI 
Repr. St. Galicki 


Pazurkiem Jamnika 


A może by 
tak... polubić? 


Jak donosi codzienna prasa, adaptacja zarówno szczurów, jak 
i człowieka do współczesnych założeń cywilizacyjnych dokonują 
się w takim samym tempie. Największe metropolie świata zamie- 
szkuje zresztą często więcej szczurów niż ludzi. Okupują one 
systemy kanalizacyjne, wyciągowe, stare zabudowania, magazy- 
ny, niektóre zakłady przemysłowe, zaniedbane ogrody zoologicz- 
ne. Zwierzęta te są niebezpieczne głównie jednak z powodów 
sanitarnych oraz dlatego, że zżerają ogromne ilości brakujących 
wszędzie środków żywnościowych. 


Mówi się coraz częściej o swoistej szczurzej inteligencji. Prze- 
gryzają one np. przewody telefoniczne, a gdy ekipy naprawcze 
remontują je, obserwują postępy prac z ukrycia. Po skończonej 
naprawie... dokonują zniszczenia na nowo. Radzą sobie z zabezpie- 
czeniem z ołowiu, tworzyw sztucznych, tłuczonego szkła, zatrutych 
pokarmów. Szczurza inteligencja trafia już nawet do legend. To 
właśnie one — wg marynarskich opowieści — opuszczają w porcie 
statek, który ma wypłynąć w niepewny rejs... 


Człowiekowi trudno jest wejść na dziesiąte piętro bez pomocy 
windy. A szczury i tam się dostają. Były notowane przypadki, gdy 
miłe te zwierzęta korzystały z dróg kanalizacyjnych, m. in. ... 
syfonów WC. Podnosi człowiek klapę, a tam szczur. 

Walkę tym gryzoniom wydały organizacje międzynarodowe, m. 
in. WHO, FAO. Ale są też i na nie inne sposoby. Można je po prostu 
polubić, jak psy, koty czy myszki, i nie wpadać w panikę na samo 
brzmienie słowa — SZCZUR. 

Jamnik 
Fot. Marek Ostrowski 


P 


Więcej tolerancji 
szanowni dyskutanci 


Chcę zabrać głos w sprawie listu Barbary z 96 ne 
„ŚM”. Otóż jej list mnie oburzył. Nie mam 
pojęcia w jakim wieku jest Barbara, ale odniosłam 
wrażenie, że jest to dorosła dziewczyna (albo 
dziewczyna zgrywająca się na dorosłą). Korespon- 
dencja aż ocieka wyższością i jest za poważna. Basi 
przydałoby się więcej humoru, fantazji i wyobraź- 
nil „„ŚM” jest dla wszystkich, a więc trzeba 
uwzględniać różne gusty. Już na początku swego 
listu siląc się na niedbałość Basia srwierdza, że 
wypowiedzi są nudne. Czyżby ona nie miała ża- 
dnych problemów? Nie wierzę. Nie wierzę także, 
że jeżeli je ma, to potrafi wszystkie sama rozwią- 
zać. Czy więc na pewno ma rację? Możliwe, że 
niektórzy czytelnicy mając drobne zmartwienia, 
od razu szukają pomocy u kogoś, samemu nie 
próbując rozwiązać swych problemów. Ale prze- 
cież i ich można zrozumieć. Są ludzie mniej lub 
bardziej. odporni psychicznie, są kłopoty mniejszej 
lub większej wagi, jedni potrafią sobie z nimi 
poradzić, inni nie. I bardzo dobrze, że piszą, niech 
piszą jak najwięcej! Podany probłem ,„„Okularni- 
cy” rzeczywiście jest denny. Z Barbarą absolutnie 
się zgadzam. Sama też je noszę, a mimo to mam 
mnóstwo przyjaciół. 

A teraz o miłości nastolatków, bo i o tym 
Barbara pisze. Temat to przecież bardzo wdzięcz- 
ny, nie należy go piętnować. Trzeba się nauczyć 
cenić czyjeś uczucia, bo być może Barbara sama 
znajdzie się w podobnej sytuacji. Jeżeli dziewczy- 
na pisze, że kocha, to na pewno tak jest. Możliwe, 
że jej przejdzie po kilku dniach, ale w chwili 
pisania listu jest stuprocentowo pewna swego 
uczucia. Pozostaje jeszcze pytanie — czy to rzeczy- 
wiście jest miłość? To już zależy od interpretacji 
i od dalszego rozwoju syruacji. Barbara chyba 
jeszcze nigdy nie była choć trochę zakochana. 
W przeciwnym razie nie mówiłaby, że akie wypo- 
wiedzi są naiwne, Być może dotknęła tym (całko- 
wicie niesłusznym zresztą) zarzutem wiele osób, 
A to, że niezbyt chętnie czyta podobne wypowie- 
dzi, to już wyłącznie jej sprawa. Przecież nie musi 
tego czytać. Ale powinna przyznać, że w tej tak 
skrytykowanej „„Redakcyjnej Poczcie” od czasu 
do czasu znajdzie coś ciekawego. Taka właśnie 
„„mieszanka” jest potrzebna, po to, aby każdy 
mógł znaleźć coś dla siebie, Słowa te kieruję nie 
tylko do Barbary, ale do wszystkich, którzy myślą 
podobnie jak ona. Nie bądźcie egoistami! Pomyśl- 
cie o innych. Zawsze coś się komuś nie będzie 
podobało, ktoś będzie niezadowolony. Może tylko 
„RP”* przydałoby się rozszerzyć. Chodzi mi o dru- 
kowanie większej ilości listów naraz (na ich brak 
redakcja chyba nie może narzekać). Istnieje wtedy 
większa możliwość wyboru. Może Barbara i jej 
podobni wreszcie będą zadowoleni, bo będzie 
więcej dyskusji. to lubią chyba wszyscy czytelnicy. 


Monika 


KOMÓRKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 
z, 


acid). Cząstoczki DNA spełniają niezwy- 
kle ważną tunkcję, są bowiem przenosi- 
cielami cech dziedzicznych oraz zawierają 
w sobie wzory wszystkich cząstek wytwa- 
rzanych przez komórkę. Gdy komórka 
znajduje się w okresie między podziałami, 
chromatyna jest ułożona w jądrze lużno 
| DNA pozostaje w bezpośrednim kontak- 
cie z innymi substancjami. W momencie 
jednak podziału, chromatyna formuje się 
w chromosomy —o stałej liczbie dla dane- 
go rodzaju komórki - które przemieszcza- 
ja się do komórki potomnej. Po tym akcie 
podziału mamy dwie komórki identyczne, 
zawierające tę samą ilość chromosomów. 


Poza chromatyną wewnątrz jądra znaj- 
dują się tzw. jąderka. Badania chemiczne 
wykazały, że są one niezwykle bogate 
w rybosomy. Więcej, jąderka to jakby 
działy produkcyjne RNA. 


Określenie jądra komórki jako centrum 
zarządzania pochodzi głównie od funkcji 
jaką pełnią cząstki DNA. Jak już wspom- 
niałem DNA są nosicielami wzorów wszy- 
stkich produkowanych nie tylko w jądrze 
lecz i w cytoplaźmie cząstek białkowych, 
enzymów itp. substancji niezbędnych do 
życia komórki. Ilość tych wzorów jest nie- 
wyobrażalnie duża. Gdyby ktoś np. chciał 
opisać słowami wszystkie informacje za- 
warte w DNA tylko jednej komórki, to 
powstałaby z tego pokaźna biblioteka. Li- 
czbę informacji zawartych w DNA komór- 
ki jajowej zwierząt wyższych oblicza się na 
miliony! 


rzedstawiliśmy model komórki i nie- 

które jej funkcje w dość dużym upro- 

szczeniu. Faktycznie jest ona tworem 
tak złożonym, że poznaniem jej zajmować 
się jeszcze będzie niejedno pokolenie bio- 
logów. Wyobraźcie sobie, że w tej maleń- 
kiejskomórce zachodzi równocześnie od 
1500 do 2000 różnych reakcji. Każda znich 
daje inne efekty, zresztą bardzo celowe. 
Albo weźmy białka, podstawowy budulec 
komórki i jej wewnętrznych organów. 
Jedna komórka zwierzęca czy ludzka za- 
wiera aż około 50 milionów różnych bia- 
łek. Rozrzutność przyrody? Przesada? Nic 
podobnego. W tym mikroskopijnym me- 
chaniźmie żywej materii nie ma niczbęd- 
nego, wszystkie składniki współpracują 
ze sobą, jak w przysłowiowym szwajcar- 
skim zegarku. Ale jak to bywa, nawet 
z najlepszymi mechanizmami, niekiedy 
ulegają one defektom. Tak też jest 
i w przypadku komórek. Ale rzecz cieka- 
wa, jeśli w jakiejś komórce ulegnie uszko- 
dzeniu wzorzec zakodowany w DNA, po- 
tomstwo również będzie już posiadało ten 
sam defekt. Wiedząc o tym uczeni przy- 
stąpili do sztucznego wprowadzania do 
kodu DNA nowych instrukcji. A co z tego 
wynikło, przedstawimy w kolejnym mate- 
riale. 


ST. BOROWIECKI 


Autorem mojego portretu z rybą jestPiotr 
zEłku. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 


— Przesyłam ci, Rzepku wyszukane 
przeze mnie milutkie nazwy miejscowości 
polskich — pisze „Baśka” (imię i nazwisko 
oczywiście znam). — Jest to zestaw dla 
miłośników zwierząt: 

Cielęta, Dziki, Gąski, Jeleń, Jeże, Kotki, 
Kozioł, Kurki, Lis, Lewki, Łabędzie, Łosie, 
Orły, Owczarki, Ptaki, Rybitwy, Sarny, 
Sęp, Sikorki, Sokoły, Wilczęta, Wilga, 
Wrony, Wróbel, Zajączki, Zięby, Żub- 


Bardzo podobał mi się ten zestaw „Baś- 
ki”. Oczywiście zapisuję ją do Rzepklubu 
(pod prawdziwym nazwiskiem). Ciekawe, 
dlaczego nie ma gdzieś, nad Narwią miej- 
scowości o nazwie Bociany? A może jest? 

WiW - Kącik wielbicielek i wielbicieli! 

Znów, jak obiecałem, na naszych ła- 
mach pojawia się WiW! Justyna Nowicka 
(ul. Niezłomnych 7, 63-500 Ostrzeszów) 
prosi o poinformowanie jei o początkach 
kariery zespołu The Beatles. Jak zaczynali 
i dlaczego rozlecieli się? Co robią teraz? 
Znawcy zespołu — napiszcie do Justyny! 

Małgorzata Zyskowska, ul. 1 Maja 
4/24, 12-200 Pisz. 

Odpiszę na każdy list w sprawie: The 
Beatles, Smokie, Pink Floyd, Led Zeppe- 
lin, Rolling Stones. Wymienię fotosy akto- 
rów na piosenkarzy i zespoły! 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

— Musimy powtórnie operować pana, 
panie Kowalski. Operator pozostawił 
w pańskim brzuszku nożyczki... 

— Zgadzam się, ale na wszelki wypadek 
wszyjcie mi zamek błyskawiczny. 


. 
OGŁOSZENIE: 

Nasza miejscowość jest cicha i odlud- 
na. Dziesiątki tysięcy turystów poszukują- 
cych ciszy i spokoju przyjeżdżają do nas... 


. 


Anegdotki nadesłał Jurek Maksym, któ- 
rego wpisuję na listę klubu. 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Żart rysunkowy otrzymałem od mego stałego korespondenta | członka Rzepklubu 
Darka Małyski. Zapisuję do klubu autora zamieszczonego dziś mikrokomiksu 


— Może byśmy 
jednak wrócili po 
twoje okulary do 
czytania? 
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Donaldfon-ville, Sixtzmile-Pont, Bonnet-Carre, Carrolton, Hotel St. Charles, 
Twoli Circle, Ghell Road; a ucieszyłem się gdy mogłem się czegoś dowie- 
dzieć o „R.C. Lee”, „Generale Quitmann”, „Duncan F. Kenner” i innych 
znajomych mi parowcach. Zdawało mi się, że po wymienieniu tych nazwisk, 
jestem tam znów. 

W krótkości brzmiała historia Wicklowa tak: 

Gdy wojna wybuchła, mieszkał z ojcem i ciotką niedaleko Baten Rouge, 
wśród wielkiej plantacji należącej od wieków do familii. Ojciec stał po 
stronie Unii. Prześladowano go, ale pozostał wierny swym zasadom. Jednej 
nocy jacyś zamaskowani ludzie spalili mu dom, a cała rodzina musiała 
uciekać, by przynajmniej życie uratować. Musieli uciekać z miejsca na 
miejsce i poznać co to nędza, głód i troska. Ciotka znękana tym wszystkim 
umarła w otwartym polu; deszcz bił ją w twarz, a grzmoty huczały. Wnet 
potem chwyciła ojca jakaś uzbrojona banda; syn prosił i błagał, i za to 
powieszono mu ojca w jego oczach. Mówiąc te słowa, chłopak posmutniał 
i mówił jakby do siebie: Ha, jak mnie nie przyjmą to i cóż. Znajdę sobie i tak 
drogę! 

Po powieszeniu ojca zapowiedziano chłopcu, że będzie z nim bardzo źle, 
jeżeli do 24 godzin nie opuści okolicy. Nocą podpełznął więc do brzegu 
i skrył się w pobliżu miesca, gdzie „Duncan FKenner” wyładowywał towary. 
Podpłynął ku niemu i skrył się w jego tyłach. Gdy okręt popłynął ku drugiej 
stronie rzeki i zatrzymał się przy brzegu, wyskoczył i poszedł pieszo ku 
domowi wuja, który mieszkał przy Good-Heldren Street w Nowym Orlea- 
nie. W ten sposób ustały na jakiś czas jego cierpienia. Ale i wujek należał do 


Unii, i wnet przekonał się, że i dla niego lepiej będzie, jeżeli opuści Południe. 
Wicklow opuścił więc dom wuja i obaj zatrzymali się w Nowym Jorku. 
Stanęli w Astor-House i znów jakiś czas upłynął mu w spokoju. Przechadzał 
się po Broadwayu i oglądał różne zjawiska północy. Ale wnet przyszła 
zmiana i to wcale nie na lepsze. Wuj z początku był dlań bardzo dobry, ale 
potem zaczął mruczeć i patrzył jakoś krzywo, gniewał się często i mówił 
© „wydatku, który nie miał pokrycia”, że ledwo mu wystarczy na jednego, 
a musi dbać o dwóch. Potem jednego dnia nie przyszedł na śniadanie. 
Chłopak pytał się o niego w kancelarii i dowiedział się, że wuj poprzedniego 
dnia zapłacił rachunek i odjechał prawdopodobnie do Bostonu. Na pewno 
urzędnik nie mógł mu nic więcej powiedzieć. Chłopiec został więc sam, bez 
jakiegokolwiek oparcia i znajomości. Nie wiedział co począć, postanowił 
więc próbować wuja odszukać. Poszedł na stację parowców, gdzie się 
dowiedział, że za mało ma pieniędzy, aby się dostać do Bostonu, kwota 
jednak, jaką miał wystarczyła na przewóz do New-Londynu. Przypłynął więc 
« tu, w nadziei, że może jakoś znajdzie środki na odbycie dalszej podróży. Trzy 
dni i trzy noce błąkał się po ulicach New-Londynu, otrzymując tu i ówdzie 
z litości jakiś kąsek. Potem jednak opuściły go odwaga i nadzieja, zmienił 
plan. Gdyby tak mógł być przyjęty do wojska, nie byłoby wdzięczniejszego 
człowieka na świecie od niego. Jeżeli zaś nie jest zdatny na żołnierza, to 
pewnie przyda się na dobosza. Zniesie wszystko i jeszcze będzie wdzięczny. 
Prócz kilku szczegółów, tak się przedstawiały dzieje tego chłopca. Od- 
rzekłem mu na to wszystko: — Chłopcze, głowa do góry! Jesteś wśród 
przyjaciół! 


RTY, KAMIENI = 
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Jakim szczęściem błyszczały jego oczy! 

Zawołałem sierżanta Johna Raybrun i rzekłem: 

— Raybrun|! Zaprowadź tego chłopca do orkiestry. Biorę go jako dobosza. 
Uważajcie na niego, aby go dobrze traktowano! 

Tak zakończyłem stosunek swój z małym doboszem, jako komendant; 
jako człowiek jednak nie przestałem się interesować chłopcem i spodziewa- 
łem się, że wnet go ujrzę wesołym i szczęśliwym. Stało się jednak inaczej. 

Dzień po dniu mijał, a jego usposobienie jakoś się nie zmieniło. Nie 
zawierał z nikim przyjaźni, był zawsze zamyślony, nawet smutny. 

Pewnego ranka prosił Raybrun o prywatną rozmowę ze mną. Potem 
rzekł: — Proszę mi tego nie brać za złe, ale muzykańci są już tak rozgniewani, 
że w końcu jeden musi przemówić. 

— Dlaczego? Cóż się stało? 

— Ach, ten Wicklow! Nie mam słów na opisanie tego, jak wszyscy nań 
zagniewani. 

— Dalej, dalej! Cóż zrobił? 

— On się modli. 

— Modli? 

— Tak. Muzykańci nie mają ani chwili wolnej od jego modlitwy. Modli się 
rano, w południe i wieczór, ba nawet w nocy i to wszystkich najbardziej 
gniewa. 

Cdn. 
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ADRES. HEDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 60501 War. 


Wawa, 


ADRES ODDZIAŁU: ui. Rynek 13, 40-003 Katowice (tel 
53-77-30 telax 031556 
UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWARTKI I SOBOTY 


AFDAGUJE KOLEGIUM: Stanislaw Borowiecki (zostęp 
ca red. nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna Grrybowiecka, 
Maria Jaworska (sekretarz radakcji), Jerzy Kowalkow 
ski. JERZY MAJKA (redaktor naczelny), Wiesława Mro 
czak Kamińska, Krzysztoł Potrzobnicki, Ayszard Rataj 
cryk, Marian Twaróg, Aarbara Tylicka, Marzena Wierz 
cholska (zastąpca red. nacz.) 


TELEFONY 

Rod.naczelny 21-16-61 

Sakr.radakcji 28-25-48 

Dział Łączności 

z Czytalnikami 21-81-13 

TELEX 81-36-58 

Nie zamówionych materiałów todażcja ńia zwraca. 
WYDAWCA-AŚW Prasa-Książks-Ruch"" Młodzieżówe Agencja 
Wydawnicaa 00-564 Warszawń. wl. Koszykowa GA. Taisłocy 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prana 
krajowa, miesięczna 19,50 2ł, twartalna 58,50 zł, półroczna 1 12 
1, roczna 234 zł, Od instytucfi i szkół miast wojewódzkich i grr 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i ócG+ 
tury ASW „Prasa Ksiązżka-Auch" w termima do 26 lmtopoda na 
tok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach. gamę ra 
ma delegatur ASW „Prasa Ksiązka-Auch" orzż 6d mirysik". 
prenumeratorów indywidualnych pronumecrnę przyjmą wy 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjo% oraz 
listonosza w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedrij wego 
okres pranumeraty. 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki ża grarscę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy | Wydra- 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XY 0/W» 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze ziecenieny wysyłki 2a granicę jest drozsza da 
zieconiodawrców indywidualnych I o 100 proc. dla złeczyących 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opracowamia techniczne 
Małgorzata Waś 


DRUK: Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
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W następnym numerze: 


ZROBILI TO SAMO. l 


© „„Ambicja” — redakcyjna dyskusja na ten te- 
mat dobiegła końca. Zamieszczamy jej pod- 
sumowanie i propozycję, aby w najbliższym 
czasie zająć się tematem może nawet ciekaw- 
szym i trudniejszym do zdefiniowania - 
SZCZEROŚCIĄ 

© Skąd w Senegalu harcerze?! Po przeczytaniu 
wrażeń uczestników Harcsafari-78 do redak- 
cji nadszedł list — sprostowanie. „TO WCALE 
NIE TO SAMO” — lekcja harcerskiej historii. 


Do E 

M Z 

ŚP AA 
DĄ 


astępującą historię opowiadał mi major; o ile będę mógł, najwierniej 
ją powtórzę. 

W zimie roku 1862 na 1863 byłem komendantem frontu Trumbull 
przy New-London, życie nasze nie było tak wesołe, jak życie „na froncie”, 
nie było też i nudne. Nie trzeba się było wysilać nad wymyślaniem czegoś, 
co by nas mogło rozruszać i rozweselić. A trzeba wiedzieć, że po całej 
okolicy chodziły wieści o szpiegach powstańców, o zamierzonym wysadze- 
niu w powietrze naszych północnych fortów, o spaleniu naszych siedzib, 
przenoszeniu do miasta zakażonej odzieży i wiele innych bajek. Wszystko to 
jednak miało na celu pobudzenie naszej czujności. Poza tym była u nas 
stacja rekrutów; to objaśnienie wystarczy, żeby udowodnić, że nie leżeliś- 
my bezczynnie. Przy wytężonej czujności nie mogliśmy się ustrzec, by nam 
przynajmniej stu rekrutów co noc nie uciekło. Trzeba więc było dobrze 


pilnować. Słowem, jak powiedziałem, nie próżnowaliśmy. 
Pewnego dnia, gdy w mej kancelarii zajęty byłem pisaniną, wszedł jakiś 
blady chłopiec, mogący mieć piętnaście lat, ukłonił się zgrabnie i rzekł: 


— Przepraszam! Czy tu przyjmują rekrutów? 
— Tak. 


— Może pan będzie łaskaw i mnie wciągnąć. 

— Nie! Tyś za młody, chłopcze, i za słaby. 

Wyraz zawodu i zwątpienia ukazał się na jego twarzy. Powoli zwrócił swe 
kroki ku wyjściu, wahał się jednak, potem popatrzył na mnie i głosem, który 
mnie wzruszył, rzekł: 

— Panie! Ja nie mam domu, ani nikogo na świecie. Jeżeli to tylko 
możliwe, niech mnie pan przyjmie. 

Nie chciałem nawet myśleć o tym, wytłumaczyłem mu to łagodnie. Potem 


ZDARZENIE 


kazałem mu usiąść przy piecu, aby się ogrzał i rzekłem: zaraz dostaniesz 
jeść. Zapewneś głodny? 
Nie dał odpowiedzi, nie prosił mnie o nic; wdzięczne jednak jego spojrze- 
nie było wymowniejsze od słów. Usiadł przy piecu, a ja pisałem dalej. 
Przypadkowo rzuciłem okiem na niego. Zauważyłem, że suknie i buty, 
chociaż powalane i podarte, były zrobione porządnie i z dobrego materiału 
Ta okoliczność wzbudziła mą uwagę. Przy tym głos jego był łagodny i jakiś 


Tłum. Kazimierz Piotrowski 


Oczywiście nie tylko dla harcerzy... 


dźwięczny, wzrok jakiś melancholijny, cała postawa pociągająca. Chłopiec 
zapewne popadł w nędzę. Wzbudził we mnie współczucie 

Tymczasem tak zająłem się robotą, że zapomniałem o chłopcu. Nie wiem 
jak długo to trwało, w końcu popatrzyłem nań przypadkowo. Chłopiec był 
odwrócony do mnie plecami, ale głowę tak jakoś zwrócił, że widziałem 
dokładnie jego twarz i płynące po niej ciche łzy 

— Dla Boga! — rzekłem do siebie — zapomniałem, że biedak dobrze pewnie 
głodny. Zrobiłem jednak minę, jakby nigdy nic i rzekłem 

— Chodźże, chłopcze, ze mną! Zjemy razem, i tak dziś nie mam towarzy: 
stwa! 

Promień uciechy rozjaśnił jego oblicze. Przy stole stał oparty o poręcz 
krzesła, czekając aż usiądę. Potem dopiero usiadł. Wziąłem do ręki nóż 
i widelec, i musiałem je na chwilę odłożyć, bo... chłopiec modlił się po cichu 
Tysiące młodzieńczych wspomnień stanęło mi przed oczyma i westchnąłem 
na myśl, jak dawno już zapomniałem o religii. 

Podczas obiadu zauważyłem, że młody Wicklow — pełne nazwisko Robert 
Wicklow — umiał obchodzić się z serwetką, słowem, że chłopiec był dobrze 
wychowany. Nie wchodzę więc w szczegóły. Obracał się swobodnie, co mi 
sprawiło nową niespodziankę. Mówiliśmy potem o nim i bez trudu dowie- 
działem się całej historii. Gdy wspomniał, że urodził się I wychował w Loui- 
sianie, ucieszyłem się bardzo, bo przebywałem tam czas jakiś. Znałem całe 
wybrzeże Missisipi, kochałem je, a nie byłem znów tak bardzo oddalony, 
bym się tymi okolicami nie interesował. 

Z przyjemnością słuchałem wymieniane przez niego nazwiska, prowadzi- 
łem rozmowę umyślnie tak, by je słyszeć: Baton Rouge, Plaguemine, 
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